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Kraków 13 sierpnia.
Od lat blizko dziesięciu  w skazu jem y usi­

ło w a n ia  obyw ate li p o lsk ich  w  różnych  pro- 
w in cy ach  k ra ju  p o d  rząd em  rosyjskim  zo­
sta jący ch , a  m ianow icie  w łaśc ic ie li ziem ­
sk ich  w  K ongresów ce p rag n ący ch  ro zw iązać  
sp ra w ę  w ło śc ia ń sk ą  s tan o w czo  p rzez  u w ł a ­
s z c z e n i e  w ło śc ian , a  ró w n o cześn ie  p rz ed ­
s taw ia liśm y  p rzeszkody  ja k ie  tym  u s iło w a­
n iom  s ta w ia ł rz ąd  ro sy jsk i ch c ąc  u trzy m ać 
ro z d z ia ł w  n a ro d z ie , n ied o p u śc ić  ab y  w ło ­
śc ian ie  stali się o b y w a te lam i k ra ju  czu ją­
cymi jeg o  i sw oje po trzeby  n a ro d o w e . Z a 
d ługo  m usielibyśm y p isać, gdybyśm y  ś c i e ­
li p rzy p o m n ieć  czy te ln ikom  w szystk ie  u siło ­
w an ia  w  pow yższym  celu  o b y w ate li polskich 
i p rzeszk o d y  p rzez  rz ąd  ro sy jsk i czynione, 
p rzy p o m n im y  tu je d n a k  n iek tó re , w  chw ili, 
gdy  rz ą d  ten , k tó ry  w szelkiem i sposobam - 
p rz e sz k a d z a ł i o d w łó cz y ł ra d y k a ln e  rozw ią- 
zan ie  sp raw y  w ło śc iań sk ie j i u w łaszczen ie  
w ło śc ia n , o g ła sza jąc  dzisiaj w ło śc ian o m  u- 
staw ę o czy n szo w an ią  i zapovyiadając że za 
n ią  pójdzie u w łaszczen ie , p rzyp isu je  j e d y n ie  
s o b i e  c a łą  z a s łu g ę , siebie ty lk o  w skazu je  
w ło śc ian o m  ja k o  jed y n eg o  ich  d o b ro czy ń cę  
p raw d ziw eg o  i n iezaw o d n eg o  o p iek u n a , k tó ­
reg o  ła sc e  w szystko  są  w inni. K ażd y  zn a ­
ją c y  p rzeb ieg  sp raw y  w ło śc iań sk ie j w K o n ­
g resó w ce , z najw yższem  oburzeniem  p rze­
czy ta  to  o bw ieszczen ie  u rzęd o w e  do w ło ­
śc ian , k tó re  niżej p o d a jem y , l u  rzucim y choć 
pob ieżn ie  okiem  n a  p o stęp o w an ie  w sp ra ­
w ie w ło śc iań sk ie j w  K ongresów ce, aby  o k a ­
zać  j a k  to  p o stęp o w an ie  o d p o w ia d a  o b w ie­
szczeniu  rząd o w em u .

Gdy w  R osyi, gdzie  w ięk szo ść  w łaśc ic ie li 
ziem sk ich  b y ła  p rz ec iw n ą  ra d y k a ln e m .1 roz- 
strzygnien iu  sp ra w y  w ło śc iań sk ie j, rz ąd  p o ­
zw olił tw o rzy ć  kom ite ty  d la  sk re śle n ia  p ro ­
jek tó w  za ła tw ie n ia  kw esty i w ło śc ia ń sk ie j;  
p rzeciw nie  w  K o n g resó w ce rząd  ten w idząc, 
że  w ięk szo ść  w łaśc ic ie li je s t z a  stanow czym  
ro zw iązan iem  tej sp ra w y  p rzez u w łaszcze ­
nie w ło śc ian  i u ła tw ien ie  im w y kupu  g ru n ­
tów', u s tan o w ił k o m ite ty  z sam ych  urzędn i­
kó w  z łożone , n a jp rzó d  pod p rzew odn ictw em  
rad zcy  tajnego  U ex k u la , później pod prezy- 
d en c y ą  ks. G o rczak o w a, a  kom itety te u- 
rzednicze , d z .a ła ją c  pod w p ły w em  znanego  
p * M uchanow a p rag n ąceg o  utrzym ać roz­
dz ia ł w n aro d z ie , n iep rzy jm ow ały  ra d  oby- 
w a te li o św iad cza jący ch  się za u w ła sz cze ­
niem , lecz  sam e u k ła d a ły  przez la t k ilk a  
p ro jek t, zw aża jąc  ab y  tak o w y  nierozstrzy- 
g a ł  sp raw y  stanow czo  i n ie ła d  w stosun­
k a c h  sp o łeczn y ch  pozostaw ił. G dy T o w a­
rzy stw o  K redy tow e Z iem skie z w łaśc ic ie li 
z łożone  w y p ra c o w a ło  i p rzed staw iło  p ro ­
je k t  ro zszerzen ia  sw o ich  czynności a  u a  
tw ien ia  w ło śc ian o m  w ykupu g run tów  a  pi ze 
to ich u w łaszczen ia , p ro jek t ten w stizym y 
w an y  b y ł d ługo  p rzez  w ład z e  rząd o w e  a  
w końcu  odrzucony. G dy T ow arz . R oln icze, 
ró w n ież  z o b y w a te li z ło żo n e , w esz ło  n a  naj 
sku teczn ie jsze  po le  d z ia łan ia , n a  g run t, że  ta

pow iem y, a  p rzez  k o n k u rsa  po pow iatach  
i n ag ro d y  u s iło w a ło  podn ieść  m oralność i 
d o b ry  b y t w ło śc ian , zarazem  usunąć n iep o ­
rozum ienie m iędzy k lasam i lu d n o śc i; w ła ­
dze rosy jsk ie  za k a z a ły  m u tój czynności tak  
d la  niego w ła śc iw ć j, pon iew aż w ład z e  te 
chc ia ły  u trzy m ać n ieporozum ien ie  w spó łe- 
czności po lsk ićj. G dy toż T o w arzy stw o  R o l­
nicze n a  w alnem  zgrom adzen iu  przed p a rę  
la tam i ch c ia ło  ro z trząsać  k w esty ę  w ło śc ia ń ­
sk ą , w ład ze  rosyjskie w ied ząc  że w iększość 
ego za  uw łaszczen iem  w ło śc ian  się ośw iad­

czy, z a k a z a ły  zupełn ie  dyskusy i n a d  tym  
p rzed m io tem ; a  d o p ie ro  w y d aw szy  w 1858  
. n iedosta teczną p ierw szą  u staw ę  oczynszo- 
w an ia , k tórćj za stó so w an ie  n ieu su w a ło  ro z ­
dz ia łu  w spo łeczeństw ie , p o zw o liły  T o w a ­
rzystw u d y sk u to w ać  jedyn ie  n ad  środkam i 
p rzep row adzen ia  tój u staw y  za b ran ia jąc  w y­
chodzić z jć j zak resu , p rzec iw staw iać  u w ła ­
szczenie a  w y k a zy w ać  n ieudo lność ustaw y 
rządow ćj, k tó rą  to  n ieudo lność fa k ta  na jja - 
wnićj w y k a za ły  i sam  rz ąd  ją  un iew ażn ił. 
G dy w lu tym  r. z. T o w arzy stw o  R oln icze 
ośw iadczy ło  się stanow czo  i jaw n ie  za  u- 
w łaszczen iem  w ło ś c ia n , p o s taw iło  g łów ne 
zasady  p ro jek tu  i w yznaczy ło  o so b n ą  dele- 
gacyę do ich  szczegó łow ego  ro zw in ięc ia , 
rząd  ro z w ią z a ł T o w arzy stw o . G dy p o ło w a  
tego p ro jek tu  T o w a rzy s tw a  p rzy ję tą  późnić 
zo s ta ła  z p ew n em i raodyfikacyam i przez 
kom isyę sp raw ied liw o śc i i jć j ów czesnego  
d y re k to ra , m arg r. W ielopolskiego, rząd  n a ­
czelny w strzy m y w ał p rz ed ło żen ie  go R ad z ie  
S ta n u , n astęp n ie  już  po  roz trząśn ięc iu  go 
w R ad zie  s tan u , zw łó c z y ł za tw ie rdzen ie  go 
pod różnem i p o z o ra m i, n a reszc ie  za tw ierdzi 
go zw le k a jąc  jeszcze  aż do  dziś d n ia  p rzed ­
staw ienie drugićj części p ro jek tu , k tó ra  je s t 
kon iecznem  uzu p e łn ien iem  p ierw szćj, i bez 
k tórćj, to  je s t  bez sk u p u  czynszów , b y t w ło ­
ścian  w  n iczem  nie będzie  u lepszony.

ro zw iąże  sp raw ę  i b y t w ło śc ia n  rzeczyw i' 
ście  u lepszy , a  którćj w y d a n ia  najsilnićj z a ­
żąd ali o b y w ate le  u c h w a łą  z a p a d łą  n a  w a l­
nem  posiedzen iu  T o w a rzy s tw a  R olniczego 
25go lu tego r. z., — rz ą d  ro sy jsk i, p o w tarza­
m y , po tak iem  sw em  p rzec iw  d obru  w ło ­
ścian  p o s tęp o w an iu , o b w ieszcza jąc  im dzi­
siaj tę  po łow iczną u s taw ę  o  oczynszow aniu , 
o g ł a s z a  s i e b i e  j e d y n y m ,  praw dziw ym , 
n iezaw o d n y m , najw yższym  o p i e k u n e m  i 
d o b r o c z y ń c ą  w ł o ś c i a n ,  w  sw oją  tyl- 
co ła sk ę  u fać  im  k a ż e ,  o  w s z y s t k i c h  

z a ś  s t a r a n i a c h  i o f i a r a c h  w ł a ś c i ­
c i e l i  n i e  w s p o m i n a  a n i  s ł o w a  w  ca-
em  obw ieszczeniu.

Św iat i po tom ność osądzi, ja k  p rzesz łe , 
ta k  i ten  czyn rz ąd u  ro sy jsk ieg o . L ecz m y- 
i się on, jeże li m niem a, że tym sposobem  

u trzy m a ro zd zia ł w  n aro d zie . Czy w e w ło ­
ścian  w m aw iać rz ąd  będz ie , że  przez m nie­
m an ą  ła sk ę  sw ą u ła tw ił im nabyc ie  w ła ­
sn o śc i, czy p rz y z n a , że  sp raw iły  to  s ta ­
ra n ia  reszty  n a ro d u , by le  ty lk o  p o d  tą  lub  
o w ą  firmą, »le  w ed łu g  p ra w  słuszności i 
)rzy  w łasnej p ra c y  s ta ł  się  w ło śc ian in  w ła ­

ścicielem , to  stan ie  się ta k ż e  w k ró tce  o b y- 
w a t e l e m  k r a j u .  S p raw ied liw e  p o s tęp o w a­
nie dzisiejszych w ła śc ic ie li w ięcej znaczyć 
jędzie w  k o ń cu  niż m n iem an a  ła s k a  rz ą ­
du bo nie ła s k a  lecz  sp raw ied liw ość  ści­
sła* zagodzi spo ry  i u su n ie  ro zd z ia ł w  n a ­
rodzie .

k o r e s p o n d e n c y a  c z a s u .

Wrocław 11 s ie rp n i* .

L ecz rz ą d  ro sy jsk i n ieo g ra n icza ł się n a  
b iernym  o p o rze  i p rzeszk o d ach  staw ianyc  
w u p o rz ąd k o w an iu  s to sunków  spó łecznych  
n ieo g ran icza ł się n a  u s iło w an iach , a b y  przez 
sam o odroczen ie  rozstrzygn ięcia  sp ra w y  w ło  
śc iań sk ie j pow iększyć zam ęt w sp ó łeczeń  
s tw ie  ; w ielu  a jen tów  policyjnych posunęło  
się dale j ; m nóstw o fak tó w , p ro to k ó łam i 
sądow em i stw ierdzonych , d o w io d ło , że p o d ­
żegali on i w ło śc ian  przeciw  w łaśc ic ie lo m , 
szerzyli kom un istyczne z a c h c ia łk i i w znie­
ca li n iesp o k o jn o śc i, które potem sam  rz ą d  
su row o k a ra ć  m u s ia ł i eg zek u cy am i w oj- 
8kow em i n iszczyć w ło śc ian , gdy  o b o k  tego 
w ła d z e  w o jsk o w e u d z ie la ły  o p iek i podże­
gaczom .

O to tak ie  są  g łów niejsze  fa k ta  w sk az u ją ­
ce ja k  p o s tęp o w a ł z jed n ć j s tro n y  rz ąd  r o ­
syjski , z drugićj część n a ro d u  , w łaśc ic ie le  
ziem scy  w  K ongresów ce . T y m czasem  rz ąd  
ten — k tó ry  i te ra z  je s z c z e , j a k  w spom nie­
liśm y, zw lek a  za tw ierdzen ie  d rug ić j k o n ie - 
cznćj u staw y  o skup ie czynszów  lub  o in- 
d m n iz a c y i, u s taw y  k tó ra  d o p ie ro  is to tn ie

f  Odpowiedź hr. Berastorfta na ostatnią depe 
się  hr. Recfberga w kweetyi Związkn celnego, 
podana w sobotnim numerze Stem-Ztg, wypadła 
tak, jak  ją  wnioskując z chwilowego położenia 
rzeczy, już w korespondencyi z 5go b. m. przed­
stawiłem. Prusy nie odmawiają Austryi prawa do 
żądania konferencyj, ale oświadczają, ie  jak  An- 
strya nie nalegała na nie w teroiu ie na rok 1860 
naznaczonym, tak i one mają prawo do odnoszę- 
nia go na czas dla siebie dogodniejszy i dla spra­
wy korzystniejszy, to jest, na czas po ratyfikacyi 
traktatu zawartego z Francyą. Odpowiedz hr. 
Bernstorffa kładzie koniec tój dyplom*tyczoój ko- 
respondeccy-. Hr. Bechberg nie ma eo n .  ntą od  ̂
powiedzieć, chyba to, że dziękuje za odroczone a t 
do zapadłój ratyfisaeyi konferencje. Aby skrzyżo­
wać plany pruskie, Austrya ma tylko jeszcze je  
den środek w ręku, a ten jest, użyć całego o p ły ­
wu, aby traktat francusko pruski uie przyszedł do 
skutku, coby nastąpiło, gdyby jedno lab drugie 
p&ństwo związkowe, Bawary#, Wirtemberg, albo 
wreszcie elektoratwo heskie, do mego nie przy 
stąpiło. Dla elektora heskiego nastręcza s;ę wybor­
na sposobność pomszczenia się na rządzie pruskim. 
Czv zechce z nićj korzystać? Bardzo wątpię, bo 
pomsta byłaby dokonana równie na sobie samym. 
W sporze tym Prasy  maj$ przed Austryą, że 
państwa związkowe chociaż nie z sympatyi, to ze 
względu na korzyści materyalns, których ubytek 
uie byłby łatwym do pokrycia, muszą trzymać się 
związku celnego. Na tę też oko lczność Prusy li 
czą, wyrażając przekonanie, żeratyfikacya trakta 
tu francuskiego nie ulega ż&dnej wątpliwości. 
stwa związkowe zostały wezwane, aby deklar&cye 
swoje złużyły aż do Igo października. Jeśli to na­

stąpi, traktat będzie od początku 1863 r. obowię 
zywał. Wtenczas także nadejdzie pora do konfe- 
reneyj z Austryą *).

Niemasz wątpliwości, że Związek celny przy­
czynia ssę do podniesienia znaczenia Pras w Niem­
czech. A;e prasa austryacka przesadza miarę tego 
przyczynku. Związek celoy, od blisko lat trzydzie­
stu istniejący, nie wstrzymuje byaajmnićj państw 
południowych od wiązania się z sobą, aby agito 
włć przeciwko Prusom, już to w Bundestagu jnz 
to na powtarzanych od czs.su do czasu konferea- 
oyach koalicyi wircburgsk:ćj. Jest to może me ko 
niecznie szlachetne postępowanie, ale mądra poli­
tyka, jak  dziś ogólnie przyjęto, nie powoduje się 
uczuciami. Tak i póżniój będzie. R itjfikacya tra 
ktatn francuskiego nie zwróci eympatyj pańdw  po 
adniowych ku Prasom. Przecież Nmmcy są nie­

jednym związkiem i traktatem z sobą związane, 
ji,koto: systemem monetarnym, telegraficznym, po­
cztowym, handlowym, drukowym, militarnym i in- 
nemi, a jednakże niezmierne korzyści mataryalne 
tego zjednoczenia nie wywierają prawie żadnego 
wpływa na zbliżenie się polityczne. Możaaby ztąd 
wyciągnąć naukę, żs Niemcy przeznaczone są two­
rzyć nie jednolite ześrodkow.-nc państwo, lecz kou- 
lederacyę państw na wewnątrz udzielnych i nie­
zawisłych.

Na subotniem posiedzenia Izby poselskiej obra­
dowano, oprócz nad budżetem, także nad nowem 
irawem paszportowem. Wiadomo, że Izba pauów 
odrzuciła większą caęść poprawek uchwalonych 
przez Izbę poselską, i projekt do prawa tego przy­
jęła w postaci, w jakiój pierwotnie przez rząd był 
wniesiouy. Gdyby L ba poselska upierała się przy 
swych zmianach, projekt nie przyszedłby do skut­
ku. Rzecz jednak sama, to jest, zniesienie paszpor­
tów, zanadto jest ważna, aby jćj nie przyjąć, cho­
ciażby też zbytecznie ścieśnionćj prawnemi zastrze­
żeniami. Artykuł 3 mianowicie, przyznający poli- 
cyi prawo do żądania legitymacyi od podróżują­
cych, czyni prawo to prawie pozornem. Wszakże 
dla ocalenia go Izba, chociaż ze wstrętem, zgo 
dziła cię i na to obostrzenie. Odrzuciwszy tylko 
artykuł, orzekający w razach nadzwyczajnych 
przywrócenie ps-szportów, ostatecznie cały projekt 
wedle uchwały Izby panów przyjęła.

Na porządku dziennym obrad Izby poseiskićj 
w bieżącym tygodniu stoją znów pojedyncze ty tu 
ły budżetu. 0  wyjeżdzie króla do Ostendy nic nie 
s ł y c h a ć . _________

Patryi 9 sierpnia.

i3. Każde rodaków zn granicą powodzeuie mo 
cuo mnie cieszy. Pysznię się ile razy przychodzi 
jafcibądź tryumf ziomków zapisać. Wiem że czy­
telnicy Czasu podobnyeh uczuć doświadczają, śmie 
~zy więc jestem w udzieleniu ioi krótkiego rysu 
dwóch posiedzeń w których jeden z członków by 
łego Towarzystwa rolniczego w Królestwie Pol 
skini, z wielkiem zadowoleniem słuchaczów głos 
zabierał. W każdym piątym dniu miesiąca zbierają 
się w Paryżu znakomici ekonomiści na przyjaciel 
ską biesiadę, po którćj zajmujące prz;z cały wie­
czór następują rozmowy. Cudzoziemcy odznaczeni 
nauką lub praktyką, uprzejmego zawsze na tym 
półuroczystym zebraniu doznają przyjęcia, pomimo 
że wstęp dla krajowców jest dosyć utrudniony i 
do kategoryi li tylko wyborowych intelligencyj o- 
graniczony. W przeszły wtorek zgromadzenie licz­
niejsze niż zwykle było. Nic dziwnego, p. Michał 
Chevalier senator prezes jury francuskiego na wy­
stawie londyńskićj miał przewodniczyć zebraniu. 
Jakoż słynny i zasłużony ekonomista żywo zajął 
uwagę słuchaczów mówiąc o walnym popisie prze­
mysłu uniwersalnego. Z wysoka spojzrał p. Che­
valier na upłyniony dziesiątek lat pod względem

orodukcyi, mnóstwo ciekawych przytoczył szcze­
gółów i dowiódł że produkeya przemysłowa w pe 
ryodzie objętym dwiema wielkiemi wystawami, 
olbrzymie zrobiła poBtępy, t e j ą  można cyfrą jak 
1 do 10 oznaczyć. Na tak zadziwiający rezultat 
w p ł y w a ł y  uieiaprzecztnie nauka i wynalazki; prze 
uyeł bardzo i bardzo w ele zawdzięczać powinien 
myś.icielom, teoretykom, badaczom i niezmordowa-v 
aym wynalazcom. Dopóki p. Chevalier trzymał się 
na polu czysta- przemyslowói prodakcyi, dopóty był 
w prawdzie głosząc wyroki potęgi i zasługi inte 
igencyi, ale niewiadomo czy przez rodzaj zalosyć

Uczynienia, czy ttż  szczerze zdawało mn sięże wy­
pada pocieszyć mamkę ladzkości rolaictwo i pro­
roczyć jćj równy przemysłowemu postęp, byle tylko 
rolnicy tak się jak rękodzielnicy do zastó*o«a- 
nia nauk i wynalazków skwapliwie brali. Obecny 
p. Wołowski Feliks właściciel ziemski w Króle­
stwie Polakiem nie mógł teoretycznych kwestyj pu­
ścić mimochodem i choć nieprzyg >tow»ny prosu o 
głos. Nie trudno mu było dowieść różnicy dwóch 
jirodukcyj rolnćj i przemysłowój. Fabrykant ma do 
czynienia z martwą m ateryą, rolnik pracuje na 
współkę z naturą. Roli stwórca płodność wymie­
rzył, (dowiódł tego jawnie p. Wołowski), umy»ł 
taś  ludzki w dziedzinie praktyki materyalnćj nie­
ma oznaczonych granic. Mógłby! mówca odwołać 
się do Farierystowskich i Saint - Simonistowskicb 
teoryj, które zbytkiem ufuości w produkcyę gleby, 
grzeszą, i aż do śmieszności rezultata oparte na tój 
uiylućj podstawie posuwają. Ale podobne wsteczne 
odwoływania na zgromadzeniu któremu przewodni 
czył p. Michał Chevalier mogłyby trą :ić osobisto­
ścią, ominął więc je mówca i ograniczył się na 
więcój technicznych dowodach. P. Wołowski prze­
konał że jeżeli przemysł postępaje jak 1 do 
10, to rolnictwo w tymże samym czasie dobrze się 
zasłuży jeżeli produkować będzie jak  1 do 2. 
Słuchacze bardzo zadowoloieni byli z objaśnień p. 
Feliksa z Osuchowa. Uznano nawet że kwestya 
łasługuje na szczególoą prawodawców baczność, 
że w nićj leży klucz do niejednego zadania przy­
szłości. Jeżeli obrabiać kruszee, kamień, bawełnę, 
nić, jedwab itd. odmienną jest rzeczą niż wydoby­
wać z ziemi kartofle lub pszenicę, słusznąby zatem 
było szukać sposobów zrównoważenia a przyoaj- 
mnićj zbliżenia się do koekwaeyi korzyści. W ła­
sność rachoma niedawnego pochodzenia, nadzwy­
czajnie płodna, rozgałęziona, urozmaicona stoi na­
przeciwko dawnój jak świat, jak społeczeństwo 
samćj własności grnntowćj. Obydwie są pod opieką 
ciby to rów ną, prawa; w rzeczywistości znoszą nie­
równe ciężary i używają zupełnie odmiennych z 
! atury wypływających przywilejów. Wcale jest co 
innego mieć grunt a mieć warsztat, tak jak  zno­
wu posiadanie świstka papieru który się listem 
zastawnym lub akcyą nazywa, zupełnie odmienne 
zajmuje stanowisko. Rozmowa p. Chevalier z Wo­
łowskim rzuca promień na te sprzeczności, które 
muszą nakoniec wywołać wdanie się prawodaw­
stwa. P. Wołowski jako  dziecko arcy-rolniczej 
stref/ dobrze się kolebce swej zasłużył; dzielnie 
bronił p łaga przeciw ironii wrzeciona.

*) Jak już donieśliśmy, Bawarya a następnie Wir­
temberg odrzuciły, traktat francusko-pruski. (Red. Cz.)

W następną środę Towarzystwo rolnicze central­
ne, zaprosiło p. Feliksa Wołowskiego sa  walne 
zebranie. Na wokandzie rozpraw stała kwestya i 
h naszym kraju żywo dyskutowana. Szło o cho- 
dowlę koni i o zaltty lub niedogodności czystej 
krwi angielskiej. Temat licznemi twierdzeuiami i 
konte8tacyami odznaczony. Volbluty angielskie, 
powód tylu zazdrości, pożądań, strat majątkowych 
i zysków narodowych, dumy, sporów, kontestacyi, 
są pod względem rodowym nieco uzurpatorami. 
Podobni do arystokratów świeżej daty, uchodzą za 
zwierzęta starożytnego pochodzenia, a są wcale 
ni.dawną produkcją. Niezmniejsza to byuajmniej 
icb waitości, nie wpływa nawet tylko pomocniczo 
na kwestyę którą zajmuje się hippika, ale sądzę, 
że nie od rzeczy będzie wspomnieć o kolebce an­
gielskiego tak nazwanej czystej krwi dzianeta.

Część Literacko-Artysty* iztw .

s z t u k i  ś r e d n i o w i e c z n e j

1 I Epoki odrodzenia w dawnej PoUce.

Hr. Aleksander Przeżdziecki i Edward baron 
Rastawiecki rozpoczęli w W a r s z a w ^  d j
pod tym tytułem publikacyę zabytk 
chowanych w Polsce. Z wielkim kos • ^
trwale prowadząc przedsięwzięcie, „„.„fis
60 poszytów zawierających 120 chrom * 6 >
opatrzonych tekstem po największej części p 
oamychże redagowanym wydawców. . ,

Akwarel dostarczyli znani rysownicy polscy ja  - 
J. Drewaczyński, W. Gerson, L. Dembowski, B. 
Podezaszyński, Ludwik Łepkowski, K. Balicki, J- 
Wojnarowski, yf. Łuszczkiewicz, W. Eliasz, h- 
Cynk, Grygie^gfc^ i obcy: Schultz, Rłcinet, Oster- 
wald, Roll, Hahn, Rossigneaux. Cbromolitografie 
wykonano częścią w paryzkim zakładzie Lemer- 
eier’a, częścią u Fajansa w Warsrawie. Publikacya 
dzieli się Da serye z których każda 24 poszytów 
obtjmoje. Obecnie wyszło już 12 zeszytów seryi
Ulej. . . . . . . .

Przez lat dziesięć istnienia tego wydawnictwa, 
czasopisma obznajmńy dokładnie ogół z wielką 
posługą jaką  redakcja Wzorow oddała studyom 
zabytków przeszłe ści naszej- Dziś więc gdy nie 
dla braku przedmiotów lub sum potrzebnych na 
nakład, ale tylko z niedostatku prenumeratorów,

, e „ /  ma . iS 
damy tu pobieżny p rz e g lą d  treści wyaanycu ao 

60 poszytów. P u b l i k a c y a  mówi sama za sobą, 
wi?c zbytecznem byłoby dowodz’ć jfj • °7'

patrzenie się w wykazie przedmiotów, wystarczy.
I tak, dwie pierwsze serye przedstawiły nam 

kilkanaście kielichów kościelnych: z Trzemeszna, 
Włocławka Płocka, Częstochowy i z katedry kra 
kowskiej. Dzics ątym w i e k i e m  szereg ten się po­
czyna, to jest kielichami ś. Wojciecha i Dąbiówki 
doebowauemi w Trzemesznie. Monstraneye z Lędy j 
i Częstochowy, uzupełniają piękny zbiór naczyń; 
ołtarzowych. R likwiarze poczynają s:ę «d kuia«- 
skieg'i z Xgo pochodzącego śmiecia, ^ “ dstowio 
no d lej w chromolitografiach znakomite tego rc
dzaju zabytki z XII, X III, XIV, XV i X g*)" 6-
ku, z Czerwieńska, Płocka, Stobmcy, Krakowa

CiTa°oglądamy częstochowskie i krakowskie bo­
gate ornaty, oraz infały katedry krakowskiej, po- 
czynająe od pozostałej po ś. Stanisławie.

Chrzcielnice toruńską i bodzentyńską, pierwszy 
raz dano tu w akwarelli. v  .

Obrazy zebrano głównie z Krakowa, z XIV i
XV stulecia. Częstochowską Bogarodzicę po raz 
pierwszy dokładnie z oryginała skopiowano tutaj. 
Ob aik i wydane pćżaiej przez Fajansa, Dzwon 
Uowskicgo i zakład Czasu, z tej Drewaczyńskieg 
akw arelli w tysiącach egzemplarzy rozpowszechni­
ły się P° kraju. Malowania ścienne z Lędy i Li­
buszy (* XIV i XVI wieku) pierwszy raz we Wzo-

ra<7  nortretów przedstawiono wedle oryginałów 
— „nlcresnvcb: Zygmunta Augusta. Katarzynę i 
!  Anstrvaczki, oraz Barbarę Radziwiłłównę.
Elżbietę rękopisu Erazma Ciołsa
S t a m y ł y  wydawcom kilka pięknych i ciekawych

obromolitogr*fij- śmiałego, Kalimacho, Fry-
Grobowce. K azim ierza Jagiellończyka i

deryka kardynała, erekcyjne z budowli,
ra z Bmna oraz ^  ycb seryach Wzorów,

reprezentują w dwóch p ierw ej ,
zabytki rzeźby pomnikowej. . JanaIII()j

z broje Batorego, 8 ad łl^ ' 1 t„ Stefana Batorego 
oraz broń: Zygmunta Auguśta,

i hetmana Żółkiewskiego, rozpoczynają bogato 
przedstawione okazy emalierskich i złotniczych 
wyrobów XVI i XVII wieku- Wiele zebrano tutaj 
klejnotów no Zygmuncie I, UL Annie Austryaciee, 
Bonie i Hearyku Walezym- Tu należą oprawy 
książek Zygmunta Augusta, Anny j ag tellonki i 
Maryi Ludwiki — wreszcie łyżki, noże, widelce 
po ś. Kunegundzie, i całe mnóstwo drobnych pa 
miątek zebranych po muzeach: Drezna, Paryża i 
Wiednia*

Przypomnieniem o cbromolitografiach buław he­
tmańskich, bereł Akademii krakowskiej, sądowej 
laski kurzelowskiej, buńczuków, lasek pielgrzymich 
..te., zakończamy ten przegląd pamiątek z prze 
szłości, w pierwszych dwóch 8eryach Wzorów 
przedstawionych. - ,

Zabytki z X, XI i Xllgo wieku zamieszczone 
w tej publikacyi, prawie wszystkie prZ98 wydaw­
ców dopiero odkryte i nauce P ry sk an o  zostały.

Wartość tych pamiątek z najodleglejszej prze­
szłości naszej, tak oceniono _ j a  i we F ra n c y i  i 
w Niemczech, że nawet w elementarnych książ­
kach archeologię lub historyę 8«uki traktujących, 
wzmianki o nich znajdujemy-

Seryi Ulej wyszło dotąd pobytów 12. Czyniąc 
tutaj przegląd zawartych w tym poczcie zabytków, 
d a m y  zarazem w « k t e c e n i u  o m th  wiadomości 
przez redakcyą Wzorów zebrane I  ̂tak zeszyt I  i 
lig i zawierają chromohtografi^ nalewki i czary

Ć S c k i . 8 0 .  -  X V C -
miecza regimentarskiego (* księcia J. Lu
bomirskiego), i rzędu na ^ in,“etmana '- 
nowskiego. Te o s t a t n i e  przedmioty znane z Wy­
stawy Starożytności w K r e w ie ,  i opisane w jej 
katalogu. O pamiątkach z** P° Stefanie Czarne-

i w dokb-
dnych przerysach wydał P»®|Jtk‘ zwycięstw bo 
hatera Polski w wieku XVII, sławnej pamięci 
hetmana SteGna Czarnieckiego. Są to sprzęty i 
naczynia stołowe, przy nagłym napadzie na króla

Karola Gustawa, w Rudnikach od stołu uchodzić 
zuaglonego, przez Czarnieckiego zabrane, a nastę­
pnie w domu Branickich herbu Gryf, jako przez 
órkę hetmana jego spadkobierców, przechowane.

W tymże domu znajdowały się także naczynia tu 
przedstawiane, a niegdyś przez króla Duńskiego 
Fryderyka III go, za oswobodzenie kilku prowin- 
cyj od Szwedów, Czarnieckiemu w upominku da­
ne; równie dziś cenne pamiątki sławnej tam jego 
przeciwko Szwedom wyprawy. Po Branickich prze­
szły one w posiadanie Potockich. Są to naczynia 
z kryształu górnego, ozdobnie i kosztownie opra­
wionego w srebro wyzłacane, kamieniami drogie 
mi sadzone. Nalewka przeszła dziedzictwem na 
jedaę z córek hr. Jana Potockiego z Tykocina; 
czara znajduje się dziś w bogatym zbiorze paryz- 
kim hotelu Lambert, z którego niejeden jnż przed­
miot umieszczono we Wzorach.“

Zeszyty II i III poświęcone głównie zabytkom, 
pogańskim, zawierają chromolitografię posągu Świa­
towida, z rozprawą o nim p. T. Żebrawskiego — 
co główniejsze wykopaliska z epoki kamienia, 
gliay i brązu na Wystawie krak. okazane; oraz 
tak zwane miteorzyńskie kamienie. Tablice te ob 
jaśniał te x te tu p. K. Rogawaki. W  tychże jeszcze 
zeszytach oglądamy trąbę z kości słoniowej, po­
siadaną dziś przez Piotra hr. Moszyńskiego w Kra­
kowie i wyobrażenie włóczni zwanej ś. Maurycego 
przechowanej w skarbcu katedry krakowskiej. 
Z obszernej rozprawy w tym przedmiocie Al® 
x ,ndra hr. Przeżdzieckiego drukowanej w Biblio 
tece warszawskiej, (z r. 1861 za czerwiec) i w o- 
8obnych publikowanej odbitkach, streszczamy co

„Od ośmiu wieków z górą przechowaną jest 
w skarbca katedry krakowskiej włócznia, której 
ż-lezce różai się zupełnie od wszystkich innych. 
W samem ostrzu znajdują się dwa otwory, jakby 
dwa wązkie okienka przewiązane potrójnem wią 
zaaiein z tyleżkroć razy oplecionego drutu żelaz- 
nego. W pośrodku żeleica znajduje się skówka

miedziana, grubo pozłacana, a u spodu jakby dwa 
krzyże z drntu Żelazn igo, przawiązane nad sztśuią 
wyżłobionemi podłużnie pręgami.*

„Tradycya wiek iwa przechodząc z pokolenia do 
pokolenia, podaje nam tę włócznię jako  najda­
wniejszy zabytek dziejowy w krajach polskich. 
Ma to być włócznia ś. Maurycego, owo godło wła­
dzy, które w roku 1000 ery Chrystusowej, cesarz 
Otton m  darował przy grobie ś. Wojciecha, przy­
jacielowi niegdyś świętego męczennika, a odtąd 
już sprzymierzeńcowi cesarstwa, Bolesławowi Chro- 

\ bremu.“
„Tradycyą takową popierają świadectwa najda­

w niejszych kronikarzy naszych, Galla, Baseka, 
Wincentego, autora żywota ś. Stanisława. Anoni­
ma, autora cudów ś. W ojciecha, a  od XV wieku 
jo ż  i dziejopisów k ra jo w y c h  Długosza, M.tckowi- 
ty, Kromera i następaych, a t  do naszych czasów. 
Kromer pierwszy pisze o tej włóczni z widzenia:
, Przydije do tego (cesarz) upominek gościnny, 
włóczuicę ś. Maurycego, którą i podziśdzień w ko­
ściele zamku krakowskiego, na miejscu gdzie bi­
skup siada, widzimy. Wprawdzie zamilczają o 
darze włóczni, bł. W incenty Kadłubek, a  także ka­
talogi i roczniki nasze kościelne, oraz roczniki i 
kroniki niemieckie, i Dytmar biskup Merseburski, 
n a o c z n y  prawie (ale dla Polaków niechętny) tych 
czasów świadek. Ja k ie  to poważne milczenie z je ­
dnej strony, z poważaemi świadectwami z dvugiej 
strony pogodzić?*

»w ^ z n i a  {hasta, lancea) jeszcze za czasów 
rzymskich, zastępowali berło w ręku ceBarzów. 
Gd nich prziiszła z tósn samćm znaczeniem do 
Konstantego Wielkiego i następców jego cesarzów 
bizantyńskich, a także do królów Franków, po­
tomków Merowensza, i do Karolingów. Włócznia 
była godłem władzy, i jako  taka oddawana wraz 
z królestwem lub asięztAem udzielnemu władcy. 
U Karolingów przywiązywano do włóczni królew­
skich świętość dającą ich właścicielom zwycięstwo 
nad nieprzyjaciółmi. T aką włócznią po siad a ł K a-



2 CZAS z Czwartku 14 Sierpnia 1862.

W  ośninastym wieka Anglia w tym samem znaj­
dowała się położenia co i wiele innych obecnie 
krajów, miała swoje miejscowe końskie rasy. Nie 
miała typa imponującego Europie. Zaręczyć mo­
żna, że Polska wówczas posiadająca w skutku 
ciągłych ze Wschodem stosunków piękną rasę ko­
ni, która niestety zaginęła, nierównie wyżej stała 
od W. Brytanii. Za panowania Ludwika XV. we 
Francyi, przyszły w podarku od sułtana ogiery 
arabskie. Król ich nie lubił używać, bo były za 
żywe. Dwór me mógł gustować w tym czego król 
nie lubił. Konie zostały zaniedbane, a następnie 
na licytacyi sprzedane. Kupił je lord angielski, 
którego nazwiska w tej chwili przepomniałem. Te 
to ogiery połączone z klaczami normandzkiemi są 
przodkami volblutów. Krew arabska płynie wpra­
wdzie w żyłach konia angielskiego, ale jakże czę­
sto i starannie nlegała umiejętnemu krzyżowaniu 
i wyrobieniu. Można do pewnego stopnia przyznać, 
że koń angielski jest produktem Bztacznym i w 
tym zdaje się leży największa jego zaleta. Czło 
wiek nagiął samą naturę na rzecz usługi swojej 
A jednak potrzeba cudzoziemcowi mieć odwagę 
do wystąpienia we Francyi z obroną volbluta ja ­
ko typu reprodukcyjnego. Wyścigi konne, to ro 
dzsj rulety niebezpieczniejszej od nadreńskiej, an­
tagonizm narodowy, który w zakresie zysków za­
wsze istnieć będzie, miłość własna narodowa, nie- 
przystępność cen w kraju drobnych fortun, wszy 
stko to przyczynia się do coraz większej dopopu- 
laryzacyi volblutów John Bulla. Od pewnego czasu 
modą się stało potępiać hippiczne produkcye W. 
Brytanii, a głównie dowodzić, że ona zupełnie 
Francyi niepotrzebną, a co większa szkodliwą jest. 
Siniało i głośno występują oskarżyciele twierdząc, 
że angielskie reproduktory popsuły miejscową ra­
sę. P. Wołowski wystąpił w obronie John Bulla 
czworonożnego, mając za oponenta p. Ren&uti 
dyrektora dawniej W szkole weterynaryi, a teraz 
inspektora stad cesarskich. Walka głównie toczy­
ła się między tymi dwoma szermierzami; inne glo 
sy posiłkowały tylko. Ogólne zadowoluienie i ustą­
pienie w kilka punktach p. Renaud, zwycięstwo 
Wołowskiemu przysądziło. W rzeczy samej, do­
wiódł on przykładami i teoryą, świadectwami i 
logiką, że tylko czyBta krew angielska połączona 
z klaczami miejscowemi starannie dobieranemi, 
może dać konia karecianego i wojskowego dla 
ciężkiej i lekkiej kawaleryi. Na tej zaś produkcyi 
właśnie Francyi zbywa. Sławna szarża pod Bała- 
kławą, która zdawała się oskarżać konia angiel­
skiego o niesforność i bezczucie wędzidła, znala- 
lazła w p. Wołowskim świadomego rzeczy tłóms- 
cza. Jako dawny kawalerzysta cbzuajomiony z 
szarżami kawaleryi, powstał na jedną z tych ba­
jek które wyobrażała usnuje a ogół bez kontr* li 
przyjmuje, przypisując uniesieniu kopi nierozwa­
żne posunięcie się. Niczegoby więcej nie potrzeba, 
jak  tylko żeby podobna nierozwaga możebną by­
ła w wielkiej missie kawaleryi. Z dowodami w 
ręku zbił więc zarzut ciężący na koniu angielskim 
że się nie łatwo daje powodować, jak równie prze 
konał przykładami zakładów hippicznych szczegól­
niej w Niemczech, że dla otrzymania obecnie naj­
potrzebniejszego egzemplarza, to jest konia roBłe 
go, silnego i ścigłego, w ADglii ogierów a u sicb.e 
klaczy odpowiednich postawą i przymiotami szu­
kać wypada. Niestrawne będą dla publiczności 
rozprawy nie tylko Towarzystwa centralnege rol­
niczego, ale i biesiady ekonomicznej. Reuakcy. 
Dziennika Ekonomistów prosiła p. Wołowskiego, 
ażeby podał jej na piśmie improwizowaną odpo 
wiedź. Towarzystwo zaś centralne rolnicze wcze 
śniej zapowiedziało ziomkowi naszemu, że głos 
jego w Rocznikach pomieszczenie zcajdzie jako 
dokument sprawy toczącej się przed trybunałem 
instytucyi kompetentnej. Od tej decyzyi albowiem 
zależy przyszłość chodowli koni we Francyi, na 
którą dwie sprzeczne opinie równoważące się an- 
glofilów, potężnie działają.

Wiedeń 12 sierpnia. Dochody niestałe nieprze- 
chodzą w Izbie wyższej bez pewnej dyskusyi. Lu­
bo rozprawy te nie zawsze wywierają skutek po­
żądany, gdyż większość Izby najczęściej idzie za 
wnioskami komisyi, wszelako niektóre głosy opo­
nentów dają przynajmniej świadectwo, że nie wszy­
scy członkowie Izby potakują lerifentom spraw 
finansowych, którzy, jak Pipitz lub Rueskefer są 
urzędnikami rządowymi. Na dzisiejazem posiedze­
niu Izby wyższej po przeprowadzeniu pozycyi do 
chodów z tytonia i różnych przedmiotów nie spe 
cyalizowanych, które Izba przyjęła bez rozpraw, 
przyszło do monopolu soli. Komisya pod wzglę­
dem cyfry bndżetowej przystąpiła do uchwały Iz­
by niższej, lecz co się tyczy życzeń objawionych 
przez Izbę niższą, takowe odrzucić radziła. Do­

chody z soli wynoszą brutto 39% , netto 32% mil- 
złr. Życzenia przez komisyę wnoszone ograniczyły 
się na zaprowadzeniu stałego systemu cen soli, 
zniesieniu udzielania soli robotnikom w naturze, 
rozdawaniu w Galicyi wody słonej dla byd a za 
tanią opłatą, ułatwieniu w okolicach nadmorskich 
nabywania soli.

K8. J a b ł o n o w s k i  nie podziela zdania komi­
syi co do cen soli. Skargi podnoszone w tym 
względzie w Izbie deputowanych są w oczach 
jego słusznemi. Sarn mówca przekonał się, ża 
w wielu stronach w Austryi cena soli doszła do 
niesłychanej wysokości. Ceny powinny być zniżo­
ne tam zwłaszcza, gdzie sól stanowi jedyną przy­
prawę jadła. Mówca powołuje się na mowę X, 
Litwinowicza w tym samym przedmiocie w Izbie 
niższej, oświadczając, że zdanie jego zupełnie po­
dziela. Jak niekoniecznie same oszczędności do­
prowadzić mogą do uporządkowania finansów, tak 
również podwyższenie podatków nie zawsze po 
ciąga za sobą podwyższenie przychodów skarbo 
wych. Podwyższenie dochodów z podatków należy 
otrzymywać przez wyszukanie nowych źródeł do­
chodowych i stosunkowe opodatkowanie. Austrya 
nie powinna trzymać się starego systemu fiskal­
nego, lecz budżet jej powinien mieć ekonomi­
czną podstawę. Mówca nie stawia wniosków swo 
ich, lecz się przeciw wnioskom komisyi oświad 
cza, a zarazem przeciw wyrażonemu we wnio­
skach życzeniu tak tu jak  i w Izbie niższej, aby 
wypowiedzieć umowę zawartą z rządem Królestwa 
Polskiego względem dostawy soli.

R u e s k e f e r  sprawozdawca występuje w obro­
nie komisyi finansowej przeciw zarzutom ks. Ja ­
błonowskiego i utrzymuje, że cena soli odpowiada 
kosztom produkcyi. Że komisya nie poszła za ży­
czeniami wypowiedzianemi przez Izbę niższą, to 
dla tego, iż Minister skarbu oświadczył, iż weźmie 
życzenia te pod rozbiór.

Minister P l e n e r  nadmienia, że żałuje, iż ks. 
Jabłonowski potępiając system fiskalny panujący 
w opodatkowan.n, nie wskazał, gdzie są owe 
źródła dochodów odłogiem leżące, które należało­
by spożytkować zamiast podnosić podatki. Go do 
życzeń wyrażonych przez komisyę, względem nie­
których poczyniono już dochodzenie dla rozpo­
znania ich. Przechodząc na zażalenie co do soli 
w Galicyi,, Minister nadmienia, iż sam sobie lud 
tameczny winien, że jest ofiarą przekupniów, 
albowiem wolno kupować gminom sól bez 
kaucyi, a gminy galicyjskie nie korzystają 
z tego.

Izba uchwaliła wszystkie wnioski komisyi.
Co do loteryi, Komisya ubolewa (!) nad ginu 

tuemi następstwami gry loteryjnej pod względem 
obyczajowym i ekonomicznym, ale wyznaje, że 
skarb niemoże zrzec się korzyści z dochodów lo 
teryjnych (!). Hr. H a r r  a c h  żąda przynajmniej, 
aby niezaprowadzano loteryi w ubogich górskich 
okolicach; Minister skarbu odpowiada, że rząd nie 
stara się o rozpowszechnienie loteryi, ale zapro 
wadzenie jej ma czasem ten dobry skutek, że nie- 
dopuszcza tajemnych loteryj. H a a s e  ma obszerną 
mowę za zniesieniem loteryi. Wnioski komisyi i 
wniosek Harracha przyjęte.

Bar. B a u m g a r t n e r  stawia wniosek, aby z po­
wodu, iż niektóre przedmioty finansowe nie zosta­
ły wykończone i muszą przejść do komisyi mają­
cej się zająć budżetem na r. 1863, tudzież iż na­
leży co do niektórych niezgodnych z Izbą niższą 
uchwał, porozumieć się, przeto należy wybrać ko 
misyę do zajęcia się temi spornemi punktami łą­
cznie z delegacyą, którą w tym celu Izba niższa 
wyznaczy. Wniosek ten przyjęty został; wybram 
zostali do owej komisyi: Pipitz gubernator banku, 
były minister bar. Baumgartner, radzca ministery- 
alny bar. Rueskefer, kardynał Rauscher, książę 
Schwarzenberg i hr. Kuefstein.

królestwo Polskie.
Rząd rosyjski w Warszawie ogłosił w Dzienniku 

Powszechnym z 9go sierpnia, jakie kroki przedsię­
bierze w celu wykonania ustawy oczynszowama 
włościan z urzędu. Głównym i jedynym w tym ce­
la krokiem jest ułożenie przez rząd o b w i e s z c z e ­
n i a  zamieszczonego w tćmże rozporządzenia, to 
obwieszczenie, które ma być włościanom w każdćj 
wsi odczytane wraz z ustawą i takową im obja­
śniać. O tern obwieszczeniu przez rząd ułożoućm, 
zamieszczamy kilka uwag w artykule wstępnym, 
tu zaś podamy dosłownie całe to rozporządzenie.

„ Wykonanie prawa o oczynszowaniu z urzędu. 
Prawo oczynszowama z nrzędn najwyźćj pod 

dniem 24 maja (5 czerwca) 1862 r. zatwierdzeni', 
zamieszczone już w Tomie 60 Dziennika Praw z 
terminem promulgaty urzędowćj na dzień 28 lipca 
(9 sierpnia) r. b. z rozporządzenia Komisyi Rzą-

dowćj Spraw wewnętrznych w oddzielnych dra­
kach rozesłane będzie w odpowiedniój liczbie e- 
gzemplarzy do wszystkich gmin, w których osa 
dnikom trzy morgi gruntu lub więcej posiadają 
cym, bez względu czy obrabiają robociznę w na- 
tarze, lub płacą okup prawny, wójci gmin prawo 
to ogłoszą, a zarazem odczytają następujące ob­
jaśnienie, z woli J. C. W. W. Ks. Namiestnika w 
Królestwie, przez Komisyę Rządową Sprawiedli­
wości ułożone, a na posiedzeniu Rady Administra 
eyjnćj z dnia 10 (22) lipca r. b. przyjęte:

„„Z woli i upoważnieoia rządu oznajmiam wam 
włościanie, że N. Cesarz i Król najmiłościwiej nam 
panujący w dobrotliwćj łaskaWcści swojćj, wydać 
raczył prawo urządzające stanowczo i raz na za­
wsze wzajemne stosunki między wami, a właści­
cielami dóbr.

Dobroczynne prawo to, za które winuiście mieć 
wiekuistą wdzięczność dla łaskawego monarchy, 
zapewnia wam i następcom waszym, dogodne dla 
was warunki posiadania osad, do jakich prawo 
już nabyliście lub nabędziecie w przyszłości z mo­
cy umów dobrowolnych z właścicielami, lub jakie 
wam w braku takich umów w zamian za posia­
dane grunta wyznaczone będą z urzędu, przez wła­
dze do tego ustanowione.

Dwa egzemplarze druku tego prawa, z polece­
nia J. C. W. W. Ks. Konstantego Namiestnika w 
Królestwie, składam obecnie w ręce sołtysów ka 
żdćj wsi. Nadto, po jednym egzemplarzu złożyć 
jestem obowiązany u proboszcza parafii i w kan- 
celaryi wójta gminy, a to w celu, abyście mieli 
wszelką łatwość obznajmienia się z jego przepi­
sami.

J. C. Wysokość pragnąc, aby dobroczynno N. 
Pana zamiary przez was należycie zrozumiane zo­
stały, łaskawie rozkazać raczył, iżbym wam nowe 
to prawo w krótkości objaśnił.

Ukazem najwyższym z d. 26 maja (7 czerwca) 
1846 r., zapewniono wszystkim rolnikom więcćj 
niż 3 morgi grunta wówczas posiadającym, że je 
żeli powinności do grunta przywiązane, regularnie 
odbywać będą, nikt samowolnie z osad ich rugo 
wać, ani ich uposażeń uszczuplać nie może.

Najmiłcściwiej panujący nam N. Cesarz i Król 
wydać raczył ogłoszone wam w r. z. prawo z d. 
4 (16) maja, z mocy którego, rolnikom odrabia- 1 

jącym dotąd pańszczyznę, wolno było oswobodzić 
się od nićj, przez składanie właścicielom dóbr w 
ratach kwaitaloych okupu prawnego, temże pra 
wem w ilości dla różnych okolic oznaczonej, jako 
tymczasowa opłata, zanimby stanowcze oczynszo- 
wanie nie nastąpiło.

N. Pan w nieograniczonej swćj lasce i ojcow- 
skićj dla was opiece, spełniając poprzednio zapo- 
wieuziaue obietnice, w nowem prawie wskazuje 
już ostatecznie, jaką drogą i na jakich warunkach 
możecie przejść wszyscy na czynszowników, a gdy 
już oczynszowani zostaniecie, na jakich warun­
kach będziecie mogli zostać właścicielami.

Rozpatrzywszy się w przepisach tego prawa 
znajdziecie, że ono zmierza do utrwalenia wasze 
go bytu i przyszłości, gdyż wam ułatwia nabycie 
posiadania wieczystego osady, a zarazem osłania 
od krzywdy, w Każdym razie, czy zawrzecie do­
browolne z właścicielem umowy, czy zażądacie 
oczynszowama z urzędu, lub nawet gdy sam wła­
ściciel oczynszowanie wywoła.

Prawo to nio powiększa uposażeń waszych w 
grantach, ale i tych jakie posiadacie, jeżeli czynsz 
z tych samych osad będzie ustanawiany, uszczu­
plać nio dozwala.

Jeżeli zaś, czy to przez was samych, czy przez 
właściciela majątku, zażądana zostanie separacya 
gruntów, wtedy będą wam wymieryone i oddaue 
grunta, łąki i pastwiska równe co do wartości 
tym, jttkieście dotąd posiadali.

Pustki po roku 1846 powstałe, jeżeli po oczyn­
szowaniu z urzędu, właściciel ich nio osiedli, mo­
gą być przez was rozebrane.

Powiększenie gruntów, łąk lub pastwisk, jakie 
dziś posiadacie, inaczćj nastąpić nie może, jak 
tylko za zgodą właściciela majątku.

Zostawiona wam jest wszelka swoboda co do 
zawierania z dziedzicami układów, które zaraz od 
chwili zawarcia urzędownie lub prywatnie, są obo­
wiązujące dla stron obu.

Wolno wam także, jeżeli to za dogodne uzna­
cie, a właściciel się na to zgodzi, umawiać się o 
dzierżawę gruntów, nie krótszą jednak jak na lat 
20. Za zgooą z właścicielem możecie także pozo­
stać przy okupie prawnym, jaki teraz uiszczacie.

Sądy, którym prawo nadało władzę zasądzania 
i egzekwowania należytości, jakie od was właści­
cielowi majątku przypadają, obowiązane są w ra­
zie , gdyby właściciel dóbr nie dotrzymywał umo­
wy z wami zawartćj, zmusić go wyrokami do speł 
cienia jćj w całości, a nadto zasądzać wam szko­

dy, jakiebyśeie ponieśli przez zerwanie tej umowy.
Od chwili ogłoszenia tego prawa, każdemu z 

was któryby z właścicielem majątku pod wzglę­
dem czynszu wieczystego porozumieć się jeszcze 
nie zdołał, wolno wnieść do naczelnika powiatu 
żądanie, aby delegacya czynszowa zesłała na grunt 
komisyę dla ustanowienia czynszu z urzędu.

Takież samo prawo żądania pomocy z urzędu 
służy wam także, gdy większość osadników je ­
dnej wsi zażąda separacyi i zamiany gruntów, a 
właściciel na to zgodzić się nie zechce.

Nawzajem właścicielowi majątku wolno jest 
w kążdym razie żądać, aby władze z urzędu usta­
nowiły czynsze wieczyste, nakazały separacyę lub 
zniosły dogodności i służebności, jeżeli dokonanie 
wszystkich, lub niektórych z tych czynności przez 
amowę dobrowolną z wami załatwić się uieda.

Komisya czynszowa mająca dopełniać czynno­
ści z urzędu na grancie, oraz delegacya czynszo­
wa powiatowa, która ostatecznie co do tych czyn­
ności decydować będzie, obowiązane są ściśle sto­
sować się do przepisów nowego prawa, zapewnia­
jących wam troskliwy i bezstronny wymiar spra 
wiedliwości.

Członkowie tych władz oprócz, że wybrani bę­
dą z osób zasługujących na zaufanie, zarówno rzą­
du jak  wasze, przed przystąpieniem do czynuo- 
ści obowiązani są złożyć uroczystą przysięgę, iż 
na ich postępowanie i decyzye nie zdoła wpłynąć 
ani przyjaźń, ani nieprzyjaźń, ani żadne osobiste 
widoki.

Nadto w każdej z tych władz nader czynny i 
ważny udział mieć będzie urzędnik, wyznaczony 
przez komisyę rządową spraw wewnętrznych, któ­
ry szczególniej dobra i bezpieczeństwa waszego 
pilnować ma obowiązek.

Wreszcie, dla oznaczenia dobroci i klasy grnn 
tów, łąk i pastwisk, oraz do rozdziała wspólności 
i do zniesienia służebności, służy wam prawo wy­
brać biegłego z powiędzy okolicznych mieszkań­
ców. Drugi taki biegły, wybrany będzie przez 
właściciela majątku, a obadwa także przysięgą 
do udzielania sumiennej opinii zostaną zobowią­
zani.

Dla władz tak ustanowionych, należy się od 
was poszanowanie i ufność, a dla ich decyzyj i 
wyroków zupełne potłuszeństwo.

Nawzajem, władze te, wszelkie wasze zażalenia, 
uwagi, lub obronę przeciw żądaniom właściciela, 
obowiązane będą przyjmować do protokółu, pilnie 
sprawdzać, rozważać kiżdy szczegół decydować.

Waszym więc interesem jest, abyście byli ob 
cni i należeli do czynności jakie na giuucie do 
pełuiane być mogą.

Nieobecność wasza, lub odmówienie podpisów, 
czynności z urzędu nie wstrzyma, ani jej wagi 
nie osłabi, wrazie zaś zapadnięcią ostatecznej de­
cyzyi, zagrodzi wam drogę do podawania obja­
śnień lub zażakń, które na razie na wzgląd za- 
sługiwaćby mogły.

Po ogłoszeniu wam na gruncie decyzyi komi­
syi czynszowej, gdybyście uważał', że ta jest za 
uciążliwą, czy to pod względem wysokości czyn­
szu, czy z powodu nakazanej zamiany gruntów, 
lub innych okoliczności, winuiście podać wszelkie 
zarzuty do protokółu i żądać, aby je delegacya 
czynszowa w powiecie rozpoznała.

Wszakże gdyby i ta władza naruszyła służące 
wam prawa, iab dopuściła się uchybień pod wzglę 
dem zachowania przepisów, jakie ala waszego do­
bra prawo to zachować nakazało, będziecie mogli 
podać skargę do Rady Stanu Królestwa w Warsza 
wie, która to wysoka władza, złożona z osób 
przez N. Cesarza i Króla mianowanych, po rozpe- 
zoaniu przytoczonych przez was powodów, jeżeli 
znajdzie je zasadnemi, deeyzyę zaskarżoną czy to 
w całości czy w części uchyli i nowe sprawdze­
nie i zdecydowanie kwestyi przez delegacyę w no­
wym składzie osób nakaże.

W jakich wypadkach, i z powodów jakich uchy­
bień służy wam prawo odwołania się do Rady 
Stanu, wskazuje szczegółowo przepis art. 79 wrę­
czonego wam teraz prawa.

Każdemu z was, Który nabędzie prawa de po­
siadania wieczysto-czynszowej osady, czy to w sku­
tek dobrowolnej z właścicielem umowy, czy to 
w skutek ustanowionego czynsza z urzędu, praw

wiają o zgubę i często na was surowe kary ścią­
gaj* . . .

Prawdziwym i niezawodnym opiekunem waszym 
jest N. Nasz Cesarz i Król i najwyższa jego wo 
la, w teraz wydanem prawie wyrażona. W niej 
to spoczywa dla was zupełna rękojmia, że ukła­
dy jakie z właścicielami zawrzecie, nie wyjdą 
wam na złe i dotrzymane byó muszą, a gdy nie 
zdołacie porozumieć się z dziedzicami dóbr, to 
władze, prawem tem wskazane, najrzetelniejszą 
sprawiedliwość wam wymierzą.

N. Pac, a najwyższy Dobroczyńca wasz, mieć 
chce, abyście Jemu wierni poddani spokojnie się 
zachowali, prawa wam nadane i władze wykony­
wać je  mające szanowali.

Wolą jest jego także, abyście do czasu dopóki, 
bądź w skutek umów dobrowolnych bądź z urzę­
du nie zostaniecie oczynszowani, spełniali wszy­
stkie dotychczasowe powinności, odbywając je 
w natarze, albo płacąc okup prawny, jeżeli na ta ­
kowy raz już zgodziliście się.““

Komisya Rządowa Spraw Wewnętrznych prze­
syłając powyższe objaśnienie za pośrednictwem 
gubernatorów cywilnych poleciła, iżby jednocze­
śnie z jego odczytaniem wójci Gmin uprzedzili 
tak właścicieli ziemskich jak i osadników, których 
nowe prawo dotyczy, że z żądaniami o pomoc 
z urzędu zgłaszać się mogą do Naczelników po­
wiatowych wtedy, gdy w powiecie właściwym de­
legacya czynszowa ustanowioLą zostanie, o rozpo­
częciu działań której strony interesowane oddziel­
ne zawiadomienie otrzymają."

Wł o c h y .

najmiłościwiej teraz nadane, zapewnia możność 
okupienia tej osady na własność, jeżeli potrzebny 
ua to fundusz ma w ręku, lub gdy takowy przez 
pracę, rządność i oszczędność uzbiera.

Nie słuchajcie rad i namów ludzi przewrotnych, 
którzy (jak to rządowi wiadomo,) c ęstokroć pod­
burzają was i manią kłamliwemi widokami w je­
dynym celu wydarzenia pieniędzy; narażają was 
na stratę drogiego czasu; waśnią z właścicielam; 
stawiają w nieposłuszeństwie woli i rozkazom rzą 
do, a z tąd, zamiast los wasz poprawić, przyprą

Przerwane w numerze wczorajszym sprawozda­
nie z Izby turyńskiej w dniu 2 b. m. brzmi w d J -  
azym ciągu następnie:

P r e z e s  r ady .  Izba pojmie, że nie mogę i nie 
powinienem iść krok w krok za długą mową pa­
na Ferrari; ograniczę się na prostej odpowiedzi 
ua jego mterpelacyę.

Zapytał mnie naprzód jakie fakta spowodowały 
mterpelacyę, której odczyunu Izba wysłuchała; 
powtóre zapytał mnie czy nie ma innego środka 
uaiknieńia niebezpieczeństw, które nam zagrażać 
mogą.

Co do faktów, które spowodowały odezwę kró­
la, sądzę panowie, że wszystkim wam są wiado­
me, są one powszechuie jawne, nie ma więc po­
trzeby, abym je tu wyliczał.

W aażdym razie panowie! jeżeli p. Ferrari pra­
gnie tego, powiem, że faktami temi są zaciągi od- 
nywiyące się od dni kilku i zwiększające się cią­
gle. Zaciągi te jakkolwiek czynione są przez takich, 
którzy me mają prawa powoływać ludzi pod broń, 
gdyż pr«wo to należy jedynie do korony, jakkol­
wiek czynione są bez przyzwolenia rządu, niemniej 
jednak mówiono sobie po cichu, że rząd jest w 
porozumieniu.

Trzeba Lyło więc koniecznie, aby położyć kres 
tej dwuznaczności o jakiej mówił p. Ferrari, aby 
się głos rządu dał słyszeć, aby ci, którzy byli 
zwiedzeni, mogli poznać prawdziwe zamiary rzą­
du. Nikt dziś nie ma prawa objawiać nąjmniej-izej 
pod tym względem wątpliwości.

Oto są panowie fakta, które skłoniły ministe- 
ryum do ogłoszenia odezwy, o której mowa.

P. Ferrari zapytywał następnie, czy nie ma in­
nych śiodków osunięcia niebezpieczeństw, które 
nam zagrażają. Srodai jakicmi rząd rozporządzać 
może przeciw tym, którzy starają się uzurpować 
prawo korony, są liczne, lecz najprzód użyć nale­
ży środków, które służyć mogą za przestrogę chcącym 
wejść na fałszywą drogę, zanim dopuszczą się o* 
twartego zgwałcenia praw, w chwili gdy mogą je­
szcze zrobić krok w tył, środków które służyć im mogą 
za przestrogę zanim się rząd ucieknie do środków o- 
stateczuycb, jakiemi rozporządzać może, lecz które 
tylko wtedy użyje, gdy już nie będzie innych.

Sądzę, ze obowiązkiem jest naszym przestrz dz 
ich, aby głos obowiązku zwrócił ich z faLzywei 
drogi i nieaozwolił un zapędzać się dalej.

Teraz odpowiem na uwagi jakie mi czynił pan 
Ferrari. Powiedział ou oświadczywszy, że praguie 
lojalnego i szczerego wykonania statutu: „Sutut 
panowie jest dobrą rzeczą, lecz są pewne chwile, 
pewne okoliczności, gdzie rozsądek nakazuje zosta 
wić sUitut na boku; wasza odezwa może być od­
powiednią statutowi, lecz nie będzie odpowiednią 
roztropności."

Na te słowa panowie! mógłbym odpowiedzieć, 
że gdy się statut na buk usuwa, nie może być 
mo*»y o roztropności. Zaprzysięgliśmy statut i ża- 
una uwaga nie dozwoli nam zboczyć ani na krok 
od niego, (brawo).

Nie prawda to panowie! że państwo jest bezsil­
ne,  gdyż kroi, którego obrało 22 milionów Wło-

rol Martel, i za pomocą jej zwyciężył Saracenów 
pod Poitiers. Mieli je po mm Karol Wielki i Hu­
gon Kapet. Nazywano ję  włócznią Pańską, to je*-1 
setnika, który przebił bok Chrystusa Paua na Gol­
gocie (lubo ta włócznia dopiero roku 1098 znale­
zioną była przez Krzyżowców w Antyochii), albo 
włócznią ś. Maurycego wodza legii tebańskiej, umę 
uzonego r. 286 ery chrześciańskiej, w mieście 
Agaunwn (dziś St. Maurice w Szwajcaryi), nale- 
żacćm niegdyś do cesarzów Karolingów, a od r. 
876 do królów Burgundyi. Odtąd włócznia ś. Ma­
urycego stała się godłem królestwa Burgundyi. 
Uczony Lintprand biskup Kremony w X wieku 
żyjący, opowiada jak Rudolf II król Burgundzki 
otrzymał tę włócznię, uświęconą ćwiekiem z Mę 
ki Pańskiej, we Włoszech, od niejakiego hrabiego 
Samsona; i jak niedługo się nią cieszył, gdyż wy 
mógł ją  na nim przed r. 933, Henryk Ptasznik 
król Niemiecki. Odtąd znajduje się ciągle ta włó 
cznia święta, czyli włócznia Ś. Maurycego w ręku 
ce«arzów niemieckich, jako ’palladium cesarstwa; 
a w końcu zeszłego wieku przeuiesioną została do, 
Wiednia, gdzie ją  podziśdzień widzieć można. O 
pis włóczni świętej przez L'utpranda podany w X 
wieku, zgadza się zupełnie z włócznią świętą ce 
sarską wiedeńską i z naszą krakowską włócznią ś. 
Maurycego. Z tąd j°ś  wielai- prawdopodobieństwo, 
iż włócznia ś. Maurycego w skarbcu katedry kra­
kowskiej przechowana, zrobioną była na pudobień 
stwo włóczni świętej cesarskiej, i jako godło wła 
dzy dana Bolesławowi Chrobremu w Gnieźnie przez 
Ottona III, kiedy wedle słów Dytmara, uczynił go
panem /“

„Wszak taką włócznię, wedle świadectwa Ade- 
mara kronikarza z XI wieku, m hł Otton III dać 
Stefanowi królowi Węgierskiemu; a następca Otto 
na III, cesarz Henryk II, dał włócznie, jako godło 
władzy, szwftgiróm swoim r ' Gerardowi hrabiemu 
Alzacyi, i Henrykowi książęcin bawarskiemu. Wie 
le innych przykładów włóczni nadanych królom 
i ks:ązjtoŁr, lub odbieranyeh im przez cesarzów,

tnajdujemy w dawnych kronikarzach niemieckich."
„Ojgaoł to, jak  zwykle, uieomylnym zmysłem 

historycznym wiedziony Joachim Lelewel (lubo 
ani włóczni krakowskiej, ani włóczni świętej ce­
sarskiej nie widział); i rzecz tę w Polsce średnich 
wieków należycie objaśnił.*

„M żerny więc napewnj twierdzić, że włócznia 
ś. Maurycego dana była w r. 1000 przez cesarza 
Ottma III Bolesławowi Chrobremu w Gnieźnie, 
ua podobieństwo włóczni świętej cesarskiej. Przez 
lat 860 w skarbcu katedry krakowskiej chowana, 
była ona pierwszym godłem władzy udzielnej kró­
lów polskich. Dziś po utracie korony i szczerbca 
pozostała sama, jakby relikwia narodowa, którą 
przeszłość przekazuje przyszłości."

(Dalszy ciąg nastąpi)

OBRAZKI 
« A D  W I E  M l  A .

(wspomnienie).

(patrz nr. 183).

21.
Tak rozmyślając na starca zważałem;
Ou, jak przed myśli natrętnych nawałem 
Broniąc się— rętcą potarł łyse czoło — 
Wzrokiem znużonym potoczył w około —
Świat piękny młody!— jakże okazale 
W purpurze słońca grają Niemna fale!
J a k ż e  ztąd wdzięczny widok okolicy!
Te bujne łany żyta i pszenicy...
Te wzgórki... gaje... z pod lekkiej mgły gazy 
Jakże cudowne tworzą tu obrazy!
O! jak tu wszystko spokojem oddycha.— 
Spojrzał ku niebu — tam głąb jasna— cicha— 
Gdzieniegdzie chmurka przy zachodzie słońca, 
Jak świętych oguiów kapłanka strzegąca — 
Światłem gasnących promieni osnuta,

Stoi na straży— modlitwą przykuta.
A tylko jedna z krużganków zachodu 
Wybiegła płonąc, jak  róża ogrodu.
Tchnieniem powiewa na obszar dmuchniona 
Ulotnych piórek podnosi ramiona —
Dumna swobodą, z odwagą rycerza 
Los swego biegu zefirom powie, za. 
Bezdennych stepów podniebny mieszkaniec, 
Błędny obłoczek — samotnik —• wygnaniec, 
Nadobną chmurkę skoro tylko zoczył,
Rad ze spoikania— uprzejmie przyskoczył — 
Z pokorą sługi do stóp jćj upada—
Ona leciucbno na obłoczku siada;
On wznosi głowę-— wędzidłem juz zgrzyta — 
Potrząsa gizywą— wyciąga kopyta,
I widok nowy—  w id o k  okazały. —
Z piękną rycerką pędzi rumak biały!
Rzekłbyś — łowczy ni, wychowanka stepu,
Buja w obszarach niebieskiego sklepu. - 
W tćm znów z zachodu na niebios lazury 
Wypłynął obłok — dźwignął się do góry, 
Spojrzał— zapłonął— * P° czystćm błoniu 
Pościł się cwałem, jak rycerz u* koniu; 
Rozpuścił wodze— białą kitą śmieci 
I ślepy żądzą, v*ślad za chmurką leci.
Ona go swerni powaby przynęca —
Urodą ciała i krasą rumieńca.
On pędem strzkły po niebiosach śmiga —
Ona się waha— blednieje— ostyga —
Traci nadzieję i ucieczkę zwleka,
I znoWa plonie i znowu ucieka —
W jasnych lazurach zdaje się roztopi,
Ścienią się... ścienią... Rycerz za nią tropi, 
Długich jćj włosów waraocz rozpuszczony 
Muska ustami— już, jo ż ośmielony 
Przeciąga dłonie— pochyla się cały —
Stój! stój niebaczny! stój śmiałku zuchwały! 
Nie gub ofiary! pocoż złość niesyta?
Mićj litość — puszczaj!— o nie! on ją  chwyta... 
Ona raz jeszcze wymknie s ię— odskoczy — 
On przy nićj staje— już spojrzeli w oczy —

Coraz to węższe dzielą ich przestrzeni,
On ją  dotyka— ona się rumieni —
Wreszcie Bię zlali w jedną postać razem 
Obłok i chmurka — miłości wyrazem. —
I znowu błękit cichy i łagodny.
W tćm ptau zaświstał tocząc lot swobodny. 
Odwrócił starzec twatz bladą, wychudłą — 
Spojrzał na siebie — na kosztur— na szczudło — 
Spojrzał na torbę... „Minęły godziny,
I dnie, i lata — zostały ruiny,
I wiek przeminął... czemuż me przeminie 
Pamięć przeszłości w zbutwiałój ruinie?
I gdzitż to wszystko? gdzie te jasne chwile?— 
Ta czerstwość wieku, gdym był jeszcze w siło, 
Zamiast ku blżuim dłoń wyciągnąć próżną, 
Siebie mą własną wyży*ic jałmużną?..
0  jakże często wzgardzony niestety!
Ja moją łezkę rzucał do kalety —
Z nią przechodziłem, własnóm szczęściem ślepy, 
Łożyska borów i bezludne stepy.
Na świat patrzałem śmielszemt oczami,
Głodum nie doznał, bom karmił się łzaini — 
Dziś łza nie płynie, a torba żebracza 
Pusta i ciemna jak serce bogacza!"
Spojrzał w nią— zadrżał... i sędziwa głowa 
Zwisła ku piersiom, jak  gdyby grobowa 
Myśl w nią wionęła, r w zbolałój duszy 
S&ruszyła wiarę, nim czaszkę rozkruszy- 
W zmarszczonćj twarzy, n ie rach o m o ść  głazu,
1 oprócz śmierci— żadnego w y razu .
Smutny być musi ów obraz cz łow ieka ,
Gdy duch zakrzepły z piersi nie ucieka,
Gdy myśl ciężarna piorunem cierpienia 
Nagle go wtrąci w letarg odrętwienia,
I tętno życia, baz życia wyrazu 
Przedstawi widok ż y ją c e g o  głazu!
Przymarły patrzał w jasnych wód oblicze,
Ale czy widział? czy to tajemnicze 
Oko otwarte w bezwładnćj oprawie 
Stężałych powiek— oko martwe prawie,
Samo bez ruchu, śledziło ruch f*li ?

Czy czuło odblask bijący z oddali?
A jednaK— patrzaj — wzeszklonćj źrenicy 
Wyczytasz słowa życia tajemnicy.
Blask w mej stężały— zrazu bez promienia- 
Baz ruchu, życia— bez barw i odcienia— 
Żywszego światła strumieniem przecieka — 
Myśl objawia— niragoęła powieka,
I bujną perłą, ulgą dla nędzarzy,
Łzrt się stoczyła pu zawiędłój twarzy.
Łza to okropna, dla którćj porodu 
Bzły długie lata cierpień i zawodu.
Dmgą łzę taką, thyDa śmierć wysili 
W ostanićj życia uroc^ysiój chwili,

22.

Tak gdy w noek łn ią  po dzienny u, upale, 
Czarną powonzią nasuną się fale 
Chmur poklębionych i graDs oponą 
Cały widokrąg z przed oczu pochłoną —
Nie błyszczą błyski— nie szeleszczą gromv 
Świat, jako oezmiar głu hy— mewidomv 
Stapia się w jedno martwe tło obrazn —
W ciemność boz końca, w ciemność bez wvra

sswsisifS*
S I T *  nocy— o jakże podobne!
Ookcze starca — zarówno żałobne; 

arowno na uićm bladością poranau
0 wita myśl życia w martwych rysó w  wiunku_
1 nim nadpłynie promień wiary złoty 
Ona mu wyraz nadaje— tęskuoty.
Wyraz, gdzie zwolna znikające cienie 
Walczą ze światłem— ze snem przebudzenie. 
Nim pierś krwią zagra, nim serce zaboli 
Wraca się życm powoli... powoli...

(Dokończenie nastąpi)
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chów, król, który się opiera na głosowani" P°*?z?, 
chiiem, król, który ma za sobą zaufanie 1 miłose 
swoich poddanych, król, który jest spo k o jn y  i nie­
zachwiany, kiedy trony sąsiednie się walą, jest 
królem, którego tron silnie jest n8ta 1 który 
nie może być uważanym za słabego króla.

Lecz gdyby nawet szło o państwo słabe, szar­
pane wewnętrznemi niezgodami, o państwo wysta 
wionę na liczne i groźne niebezpieczeństwa, rząd 
niemniej ma obowiązek skupiać się pod chorągwią
statntn. . .

Jakaż  była siła panowie, jaka  dźwignia, za po 
mocą której P iem o n t zpięcią tylko milionami mie 
szkańeów mógł utworzyć królestwo włoskie, stać 
się powodem, źe 22 miliony Włochów reprezento­
wane są W tern zgromadzeniu. Siłą tą, dźwignią 
tą  jest statnt, wierność z ja k ą  monarcha go szano­
w ał; n» statnt obrócone były wszystkie spojrzenia 
Włochów, dla niego spełniono tę cudowną rewoln- 
cyę, dzięki której utworzone zostało nowe króle 
stwo.

Piemont za pomocą tej dźwigni, przez ścisłe 
poszanowanie statutu doszedł do punktu na jakim  
stoim y; sądzę przeto panowie, ie  będziemy mogl 
tym środkiem, dzierżąc Blinie tę sam ą chorągiew, 
dokończyć tego co je s t wBercu wszystkich, to jest 
zupełnego zjednoczenia Włoch.

Powiedział p. Ferrari, że nikogo niewymieniono 
w odezwie i że wypada oświadczyć wprost, iż 
chodzi o jenerała  Garibaldego,

Przyjm uję otwarcie kwestyę, jak  ją  postawił 
deputowany Ferrari.

Tak jest, panowie! uznaję zarówno ze wszyst- 
kiemi obywatelami, zarówno z p. Ferrari wielkie 
i ważoe uslngi jakie jenerał Garibaldi oddał W ło­
chom, królowi i ojczyźnie. Uznaję je , chociaż nie 
zgadzam się z szanownym mówcą, że jenerał Ga 
ribaldi dał Włochy południowe królowi naszemu 
chociaż nie zgadzam się z p. Ferrari, że jenerał 
Garibaldi reprezentuje Włochy.

Panow ie! Garibaldi silnie przyczynił się sw. 
inieyatywą do oswobodzenia ludności Południa 
z p id jarzm a burbońskiego, lecz nie on dał Kró­
lestwo W łoskie domowi Sabaudzkiemu. Nie, pa­
nowie! wale/.ył on , zwyciężył, gdyż na chorągwi 
je g o , ja k  to już rzekłem i teraz pow tarzam , czy­
tano te słowa : Włochy i W iktor Em anuel, 
(brawo!)

Jenerał Garibaldi nie reprezentuje W łoch, Wło­
chy reprezentuje parlament, (brawo!)

Po za parlamentem nie przyznaję żadnemu oby­
watelowi prawa mianowania się reprezentantem 
Włoeb. (brawo!)

Usunąwszy te okoliczności, skłonniejszym jestem  
niż ktokolwiek uznać ważne usługi, jak ie  wieik> 
ten obywatel oddał Włochom. Lacz właśnie dl« 
tego, że oddał te wielkie i ważne usług i, właśnie 
dla tego, że ma prawo do wdzięczności każdego 
Włocha i że jest pierwszym pomiędzy nimi, powi­
nien bardziej niż ktokolwiek szanować u s taw y ; 
tak  je s t panowie! im człowiek jest w iększym , im 
większe są usługi, jakie oddał ojczyźnie, tam bar 
dziej powinien dawać z siebie przykład posza­
nowania prawa i instytucyj, jakiemi jesteśmy rzą­
dzeni.

T aką jest odpowiedź, jsk ą  daje szan. p. Fer­
rari, lecz najżywsze mam zaufanie w zacności je ­
nerała Garibaldego; jestem  przekotany, że na głos 
króla, na głos ten, który szanował religijnie, uzna 
wam jenerał, że prawo powoływania Włochów do 
broni nie należy doń i że podda się p raw u, ja k  
każdy n;ny obywatel. Jest to jeszcze nowe dobro­
dziejstwo odezwy królewskiej.

Tak więc panowie! wojna dom owa, jak iej się 
słusznie lękał szan. dep. Ferrari, wojua domowa, 
której się n a d e w sz y s tk o  l ę k a ć  p o w in n iśm y , z o s ta ­
nie unikniouą i mam siine zaufanie, że się iej u- 
nikoie tern b a rd z ie j, jeżeli rząd silnie i stanowczo 
s ta ra ć  się będzie o zjednanie poszanowania
prawu. > . . .

Co do mnie, panowie, w imieniu mojem i wszy 
stk iih  moich kolegów , odpieram energicznie nie­
życzliwe zdanie dep. Ferrari, który nas obwiniał, 
że chcemy zrobić coup d’etat.

Nie, Panow ie! sądzim y, ża jedynym  środkiem 
rządzenia jest rządzić z uaszemi iustytucyami i 
z naszemi praw am i, uważamy się za obowiąza­
nych więcej niż kto inny szanować je ,  i nigdy 
żaden z nas doradzać nie będzie coup d etat ani 
zgwałcenia praw.

Dowodem, że chcemy poszanowania praw na­
szych, że pragniemy, aby pozostały nietknięte in­
s ty tucje  nasze i godność parlamentu, jest ogłosze­
nie, ktorego odczytanie słyszeliście.

Nie wchodzę w obszerniejsze szczegóły, lecz 
chcę zam knąć mowę tą  nadzieją, że głos króla 
nie dał się nadaremnie słyszeć i że wszystko wró 
c i do spokojności. Lecz gdyby potężny ten głos 
nie był usłuchanym, gdyby kto odważył się uzur­
pować prawo, które jedynie koronie przynależy, 
zapytuję p. F errari, jakieby. wtedy było prawo 
rządu. '

Czyż mniema on, że można zastąpić wolą je ­
dnego człowieka wolę narodu, która może tylko 
wyrażać się w łonie parlam entu. Czyż chciałby, 
aby losy Włoch były całkiem powierzone wyro­
kowi jednego człowieka, jakkolw iek byłby on 
wielkim, jakkolw iek zasłużonym?

Nie— zapewne, nie sądzę aby szan. dep. Fer­
rari chciał dojść do tego, i zaiste Izba nie zezwól 
nigdy, aby losy kraju kierowane były podobnomi
doktrynami, (oklaski)

(Blisko trzydziestu deputowanych z prawic) 
sk ładają  następujący porządek a z ite n n y : „iztia, 
zgau ;a iąc  się z szlachetnemi wyrazami króla, prze­
chodzi do p i'rządku dziennego0). .

P. C r i s p i. łśąu ję . ż« po tern, co tu po 
dziaDo, potrzeba pozwolić kilku mowcoin pi ze 
•“Owić z tej strony Izby. (z lewicy) , ,
dzień **r ° * t e r i o  proponuje prosty porząue

P. I’ c t r u c e l l i .  Zrzekam się głosu pod warun 
kiem, jeżeli porządek dzienny zaproponownny przez 
p. B r o t  t e n  o zostanie przyjęty.

P. C r i s p i .  W okolicznościach, w jakich ssę 
dziś kraj zn a jd u je , naglącą je s t rzeczą, aby 
wiedział co myślimy. Odezwa je s t najnaganniej 
Bzym aktem m inistrów , a ról stoi po nad wszy- 
Btkimi.

S tatnt nie został zgwałcony. Demonstracye nit 
zagroziły bezpieczeństw u państwa. D em onstracji 
przypomniały tylko Włochom ich program  „Włu 
chy zjednoczone i niepodległe. . Lóż mówią ode­
zwy Garibaldego ? Napominają do zgody ; j e8t- 
że to oświadczeniem się przeciw a, m i,? t r z  
m aw iają za zachowaniem pizym ieizy; jestże n 
ich lżeniem ? . . .  . .

W artyknie 141 sta tu tu , przewidziany je s t wy 
padek powstania obywateli przeciw prawe) w a 
d z y ; lecz czyż wypadek ten wydarzył się kie y 
(Męwca lozbiera niektóre artykuły statutu. Lz, ż

to trzeba było odezwy królewskiej. N ie— władza 
miejscowa wystarczała do wzbronienia tym zebra 
niom. To, co do kwestyi legalności, pozwólcie mi 
mówić o kwestyi politycznej. Według jednego 
z artykułów  statutu macie prawo wypowiadać wojnę 
i zawierać pokój, a nikt jednak nie myśli wyda­
wać wojny z własnego popędu. Czyż w tej chwili 
jesteśm y w tern położeniu ? Nie — Rzym należ) 
do nas, Rzym jes t stolicą naszą, stolicę tę zajmu 
ją  Francuzi, przyjaciele nasi. Lecz gdyby ludność 
rzym ska powstała, gdyby Rzym zbuntował się 
przeciw księżom, z którymi jestsśm y w wojnie, 
wtedy znaleźliby się W łosi, którzyby zajęli Rzya 
w posiadanie, ponieważ jest stolicą naszą. Pos /.li­
ście do Castelfidardo baz wypowiedzenia wojny, 
dla czego? Gdyż te ziemie należały do nas, alt 
nie poszliście tam na w łasną rę k ę , lecz na rachu 
nek Włoch.

Dziś powinny się rozwiązać wszystkie ważne 
kwestye nie tyle siłą brutalna, ja k  siłą polityczną. 
Lecz jeżeli nie powinniśmy zwlekać zakończenia 
z Rzymem, cóż czynić należy? Trzeba aby rząd 
nie dał się nikomu wyprzedzić, ażeby sani wziął 
inicyatywę. Powtarzaliśm y kilkakrotuie w tej Iz­
bie, że nie jest to chwila odwlekania i że dłuższt 
oczekiwanie mogłoby w ai wprowadzić w niebez­
pieczeństwa, których nikt doniosłości ocenić uit 
potrafi.

Mam nadzieję, że podobne nieszczęście nie na­
stąpi. Lecz baczność! Jeżeli trzeba, aby człowiek 
poświęcił s  ę j*ko  ofiara dla osiągnienia tego 
c e lu , człowiek ten się znajdzie, (do głoso­
wania)

(Zamknięcie dyskusyi poddane pod głosowanie, 
zostaje zatwierdzone).

p. C a s s i n i s ,  jeden z podpisanych na pier 
wszym porządku dziennym ma głos. Objawia on 
ów porządek dzienny kilku wymownemi słowy, 
atóre zyskują powszechną aprobacyę.

p. F e r r a r i  powiada, że zawsze bronił konsty 
tucyi i legalaości i że był zupełnie stronnikiem 'e 
wolucyi włoskiej, (brawo)

P. B r o f f e n o .  Niechaj dalekiem będzie od nas 
niebezpieczeństwo ujrzenia Włoch podzielonych na 
dwa obozy; podzielam cierpliwość rządu i dzię­
kuję ino, że czekał, pomimo podnieceń, na któ­
rych mu nie brakowało tylokrotnie w on ej Izbit 
nawet ze strony kilku z jej członków. Wzywam 
go, aby wytrwał na tej drodze, aby nie uciekał 
s ię  do fatalnej represyi, aby nam mógł oszcędzić 
widoku wojny domowej.

Miejmy nadzieję, źe Włochy wkrótce będą mo­
gły ukonstytuować się jako państwo zjeduoczom 
i niepodległe; lecz niech Włochy nie idą do Rzy 
mu brocząc nogi swe we krwi włoskiej, (wrzawa)

Sprzeciwiam się porządkowi dzieunemu, zapro 
ponowauemu przez niektórych deputowanych, gdyż 
aie jest konstytucyjuym, uiepow nniśmy go woto 
weć, a gdybyśm y go zawotowali, wotum nasze nic- 
by nie znaczyło.

Wszyscy powinniśmy dążyć do pokoja, równie 
przyjaciele rządu jak  przyjaciele Garibaldego, a 
szczególniej ci, co są zarazem przyjaciółmi jedne 
go i drugiego. Niechaj wszyscy postępują tak, aby 
ani jedna kropla krwi włoskiej nie została prze­
laną na ziemi włoskiej. Unikajmy, panowie, stra­
sznej kryzys, któraby Włochów pogrążyła w roz­
paczy, niszcząc wielkie dzieło odrodzenia Panowie 1 
zalecam wam mój porządek dzienny.

P. M a s s a r i .  Pow staję przeciw aluzyom uczy­
nionym przez p. Broftario, gdy mówił o uiecier 
pliwyeh rudach pewnej części Izby. —  Protestuję, 
mówi pan Massari, gdyż co się tyczy ustawy o 
stowarzyszeniach, o których mówi pan Brofforio, 
byłbym j ą  stanowczo odrzucił.

p . P e r u z z i .  Gdy je s t mowa o królu, który 
tyle dla kraju naszego uczynił, winniśmy się sku 
piać około trot.u jego, biorąc odpowiedzialność za 
jego szlachetne słowa, (brawo). Głos króla rozszefił 
s>ę daleko; gdy doradcy korony oświadczają, iż 
przyjm ują wszelką odpowiedzialność za jego sło 
wa, gdy słowa jego jasno dowodzą, że naród na 
dał mu p ran o  kierowania swemi losami, winniśmy 
jednomyślnie z nim się połączyć.

Zresztą panowie, gdy król ten mówi, gdy król 
ten przyrzeka, nigdy on przyrzeczeniom swym nic 
kłam ie; ponieważ uczynił nas tern, czem jesteśmy, 
naród nie może wątpić, iż go podniesie do rzędu 
narodu zjeduoczonego i niepodległego.

(Zamknięcie rozpraw żąuaue ze wszech stron, 
zostaje popartem).

P. S a f f i  (mówi przeciw zamknięciu dyskusyi i 
przeciw legalności odezwy).

Zamknięcie zostaje zatwierdzonym.
P r e z e s  r a d y .  Mam piaw o powiedzieć jak i po 

rządek dzienny rząd przyjmuje. Jest to porządek 
dzienny p. Cassini.*, proszę przeto p. Brofforio, aby 
swój cofnął. Uczyniłem uwagę, że głos króla łą 
czy się z głosem parlamentu, zapewnić mogę, że 
wszelkie niebezpieczeństwa, o których tyle mówio 
no, są płonoym postrachem.

P. C r i s p i .  Jeżeli wotum za porządkiem dzien­
nym p. Cassmis nie wym aga zatwierdzenia mini 
stra zawojujemy go; inaczej nie... (wrzawa).

P r e z e z  r a d y  mówi, iż chce aby ak ta  minister 
stwa były aprobowane lub naganiane formalnie, 
(brawo). Prosty p iządek dzienny proponowany 
pizez pana Broffeno, poddany pod głosowanie, zo 
staje odrzucony. Ostateczna tylao lewica wstaje.

Porządek dzienny p. Cassinis brzm i: „Izba zga­
dzając się z szlachetnemi i energicznemi słowami 
króla, przechodzi do porządku dziennego.0

Porządek dzienny poddany pod głosowanie, zo­
staje zatwierdzony znaczną większością, (oklaski). 
Posiedzenie się kończy.

Hronlba miejscowa 1 zagraniczna
K t akow 13 sierpnia. Wczoraj po południu prze­

jechano dziecko na Kleparzu. Jak  twierdzą obecni te 
mu wypadkowi, chłop pijany pędził wozem w najwię­
kszym zamachu uie ostrzegając przechodniów woła­
niem. dni targowe widzieć to często można, jak 
chłopi podpiwszy sobie, gnają do upadłego a niekie­
dy ścigają s'8 u*wet wozami, niezważając, że w mie­
ście niebezpieczniejsza to rzecz niż w czystćm polu.

  W drugićj połowie sierpnia odbędzie się w Wie­
dniu zjazd prawników niemieckich. Weszło już w zwy- 
czai w Niemczech, że dyrekeye kolei żelaznych udzie­
lają darmo lub za małą opłatą bilety na rozliczne 
zjazdy mające jedności nienueckićj być manifestacyą 
czy to na polu naukowem czy na pohtycznem. Kolćj 
galicyjska i kolej północna udzielać będą bilety tam i 
napowró* za pół ceny na ów zjazd prawników nie 
mieckich w W iedniu, jak to donosi Gaz. Lwowska. 
Chcąc się jednak przejechać na ten zjazd za pół ce 
ny trzeba się wylegitymować. Ale jah 1 S19 jest

* jssr 5 -T * t--
semko donoszące o fundacyi p. Mikołaja Dobrowol­

skiego de Buchcnthal właściciela dóbr na Bukowinie 
i Besarabii. Fandacya ta  przeznaczoną jest na sty 
pendya, szkoły, zakłady dobroczynne, tudzież na utrzy 
manie rodziny Dobrowolskich. Fundacya ta opiera się 
na dobrach Dobronowce na Bukowinie i Gramestie 
(Grame3zcze) w Besarabii mnltańskićj, a zrealizowaną 
ma być w ten sposób, że przez lat 50 dochody z tych 
dóbr mają być kapitalizowane, a z tak uzyskanego 
kapitała */io czSści ma hyć użytych na cele wyżćj 
wzmiankowane, a Vio znów będzie kapitalizowaną, 
póki nie przyniesie 150,000 złr., za które nabyte byt 
mają dobra na tenże sam cel. W późniejszych czasach 
ma być założoną z nadwyżki dochodów szkoła ręko­
dzielnicza, szkoła wyższa rolnicza z gospodarstwem 
wzorowem, a reszta będzie przeznaczoną dla młodzie­
ży rumuńskiśj pragnącćj się kształcić na uniwersyte­
tach. W takiż sposób z dochodów kapitalizowanych 
mają powstać gimnazya, banki zastawnicze, banki kre­
dytowe dla nabywaczy ziemi i stowarzyszenia dzierża­
wy dóbr ziemskich. W sto la t po śmierci właściciela 
inne także narodowości mogą brać udział w trzecićj 
części w dobrodziejstwach tych zakładów. Zaraz po 
śmierci fandatora nadane będzie jedno stypendyum 
300 złr., 200 złr. będą obrócone na nabożeństwa ża­
łobne, a 100 złr. na kupno przychówku dla włościan. 
Fundator dla tego głównie czyni zapisy dla Rumunów, 
iż sam jest rodu rumuńskiego, jakkolwiek nazwisko 
ma polskie. Co do owego kapitalizowania procentów, 
nauka finansowa stawia mu pewne gran ice, które 
wszelką rachubę z góry ułożoną czynią złudną. Już 
sama deprecyacya monety zmniejsza rezultata ku 
pitalizowania o wiele więcćj niżehby zmniejszyła 
wartość prostych zapisów. Kapitalizowanie może być 
dobrem do pewnej ograniczonój liczby la t, ale nie- 
masz przykłada, aby się ciągnęło przez wieki. Za 
wsze jednak zapisy p. Dobrowolskiego mogą wiele 
przynieść korzyści Bukowinie.

TEATR. Wczoraj przedstawiono na scenie naszśj 
na dochod p. Hubertowćj (Radzyńskićj) czteroaktowy 
dramat Dra Stanisława P iłata pod tytułem: „Zofia Mor- 
sztynowna.0 Nazwiska historyczne, z któremi się w no- 
wszćj naszćj literaturze dramatycznćj spotykamy, acz­
kolwiek nie są bez pewnego powabu, nie zawsze je ­
dnak są rękojmią żywego i wiernego odtworzenia 
przeszłości naszśj. Nieraz etykieta pokrywać ma 
czczość wewnętrzną. Nie stosując tćj uwagi szczegó­
łowo do dramatu wczoraj przedstawionego, chcieliśmy 
tylko napomknąć, że muićj więcćj wszystkie tego ro­
dzaju ntwory nowszćj naszćj literatury dramatycznćj 
chociaż jako prace około rzeczy ojczystych są szaco­
wne i uznania godne, jednak w tćj formie w jakićj 
się dotąd pojawiały i pojawiają, z małemi tylko wy­
jątkami zawsze tylko próbami pozostaną. Nazwiska 
same z nbiegłśj przeszłości pożyczone, uie stanowią 
jeszcze przeszłości samej; strój chociażby nam majmil- 
szy i tyle przypominał, niezastąpi życia praojców, do 
którego mianowicie w czasach, w których zajęci od­
budowywaniem zrujnowanego gmachu, o fandamenta, 
ua których dalój budować mamy, z byącem sercem się 
dopytujemy. Imię, strój, kilka formułek wyrażenia się, 
nilka utartych sentencyj, to jeBzcze nie życie; to nie 
obraz przeszłości a mianowicie tćj, co to w wyrazistych 
i pełnych kształtach odwzorowana zapukałaby do serca 
i przemówiła do duszy, budząc w nas tęsknotę za mi- 
nionem życiem i chęć wnikania w najgłębsze tajniki 
tego życia, które nam pomimo kronik i podań współ- 
zesnych przez długi czas gruba zakrywała powłoka. 

Dramat wczoraj przedstawiony nie wywarł na nas tego 
wpływu; owszem nazwiska historyczne przy zupełnym 
braku życia dziejowego budziły tylko przykre uczucia 
i zadawały py tan ie : Jakto, czy ich naówczas na nic 
więcćj nie stało? czy kilka nieźle brzmiących ogólni­
ków wyczerpywało całe ich życie? Gdyby autor był 
nas wprowadził tylko w stosunki ściśle prywatne, w 
kółko jak ieś domowe i na jego tle rozwinął rzecz 
dramatu, naówczas brak akcyi nie tyleby uderzał; bo 
łatwićj się z tem oswoić, że Gaweł lub Paw eł, Mał­
gorzata lnb Barbara trapią się i stękają pod ciężarem 
stosunków, aczkolwiek może ważnych, ale zawsze mniej­
szych bo domowych; chociaż i w takim razie szukali­
byśmy prawdy psychicznćj, silnych w jedno centrum 
skupionych a tem samem do działauia popychających 
potęg i pełnych na nich opartych rozwijających się 
charakterów. Ale inaczój rzecz się mu, jeśli zaczepiono 
o epokę dziejową, o kwestye istotne, bo tyczące s.ę 
publicznego porządku rzeczy a nawet prawie bytu Pol 
ski. O podobne tło oparł Szekspir wielką część swych 
niespożytych utworów; bo walki stronnictw występują 
cych stanowczo przeciw sobie, stronnictw rozwiniętych 
do ostateczności i poświęcających wszystko w celu 
dopięcia swych zamiarów, nastręczały zawsze licznych 
przedmiotów Bztuce dramatycznej.

O takie samo tło oparty dramat, który n nas wczo­
raj odegrano, nje sprostał zadaniu. Jakaż w nim cha­
rakterystyka osób i czasu? Reprezentanci dwu gło­
śniejszych rodzin , Morsztyn i Tarło, przez cóż się 
stają wyrazem wieku swojego? Wystąpiwszy w kontu 
szach rozmawiają rozsądoie i poważnie, a jak  się z o 
powiadania którejś tam innej osoby dowiadujemy, czę 
sto bardzo waśnią się z sobą, aby się pogodzić, a go­
dzą się aby się znów powaśnić; jakby owa mała za- 
ściunkowa szlachta, której życie przeważnie z takich 
sąsiedzkich zajść się składało. Czyż scena, w której 
Morsztyn na wiadomość, że wróg jego Tarło przybył 
w dom jego i właśnie co wejść ma na pokoje, porywa 
czapkę rogatą i w tych samych pokojach podobno 
w obecności dam buńczucznie na głowę zasadza, a 
gość wszedłszy z odkrytą głową, widząc pana domn 
w czapce, to samo z równym animuszem powtarza, 
miałaby stanowić cechę obyczaju i być wyrazem życia 
owych wieków? Czyto że ten sam Morsztyn w tćj sa- 
mćj chwili za karabelę chwyta, ale przypomniawszy 
sobie prawa gościnności nagle się mityguje? Efe- 
ktowy to koncept ale nie iowy, w „Zemście" już z po­
myślnym użyty skutkiem. Słowem, charaktery Morszty 
na i Tarły (ojców) są nijakie, a nawet ta len t p. Smo- 
chowskiego, którego w właściwych mu rolach widzieć 
dotąd nie mieliśmy spósobności, z Morsztyna nie wiele 
mógł zrobić. Najwydatnićj skreślił autor charaktery 
Zofii Morsztynownćj i hrabiego Oskara; to też i w grze 
wybituićj odbijały się od reszty ról pustych, automatowych, 
P. Targowska grała dobrze; zrobilibyśmy tylko uwagę , 
że przeciągłe wymawianie wyrazów jakby pieszczenie 
fię niemi nie koniecznie jest wyrazem głębokiego u- 
czucia. P. Kalicińskiego wolimy widzieć w komedyi, 
guzie jego właściwe pole, aniżeli w dramacie i trage- 
dyi, w poważnych bowiem rolach razi w nim pewne 
rzucanie w tył głową, wygi§ta Postąwa i w rolach 
intrygantów rodzaj uśmiechu, który niekoniecznie jest 
charakterystycznem znamieniem dyplomaty, jakiego 
wczoraj przedstawiał. Pani Hubertowa znakomita w ko­
medyi a szczególniej w scenach z życia ludowego 
zdjętych przewyborna, miała wczoraj rolę bardzo nie­
wdzięczną. W końcu obu panom kasztelanicom musi­
my przypomnieć, że ojcowie naBi nawet najmajętniejsi, 
w podróży nie ubierali się w kontusze a tem mniej 
zapewne w atłasowe inexpressibles. A czy synowie 
z zagranicy wracający tak się stroić mogli, dość wspo­
mnieć naa niefortunny casus pana Benedykta Wiani- 
-kiego, któremu ojciec za to, że po powrocie z Nie­
świeża do domu rodzicielskiego w świąteczny ubrał

się był kontasz, dotkliwym sposobem „ drelich “ przy 
pomniał.

—  Jutro we czwartek dnia 14 sierpnia, ś .  E uze­
bii męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  13 sierpnia. Dowozy zboża z Króle­

stwa Polskiego zawsze jeszcze są umiarkowane. Na 
nową pszenicę skarżyć się zaczynają z powodu, że 
w wielu miejscach padła na ziarno zaraza. Z przy 
puszczalnych obliczeń są izą  powszechnie, że o czwar­
tą  część mnićj tego roku je st zbioru pszenicznego. 
Wprawdzie co do liczby kóp, takowa równa się prze- 
szłorocznćj, ale gdy w wielu miejscach zboże było 
pokładzione, przeto nie wyda tyle ziarna ile się mo­
żna było spodziewać. Żyto natomiast wypadło najpo­
myślniej tak co do ilości jak  jakości. Jęczmień zdaje 
się być chudy, gdzieniegdzie spalony, Bzczególnićj mó­
wimy to o zbiorach u chłopów; co do ziarna na ła ­
nach dw orskich, nieda się jeszcze nic stanowczego 
powiedzieć. Grochy, wyki i owies każą się najlepićj 
spodziewać. W ogóle taki je s t stan zbiorów. Ruch 
handlowy jeszcze nie ożywił się, bo przedsiębiorcy nie 
przyszli jeszcze do przekonania, jaki będzie ogólny 
popęd handlowy. Nie kupoją dotychczas zboża wysta­
wionego na targ, gdyż ceny zdają się być nazbyt wy­
sokie, a o dostawy późniejsze obawiają się zawierać 
umów, ze względu na ziarno pośledniejsze. Drobne 
ilości wyborowćj pszenicy, jakie się pojawiły na gra­
nicy w poniedziałkowy ta rg , płacone były po 37, 38 
do 39 złp. Żyto 19, 19 l/v  20  złp. szczególnie p ię­
kne ziarno 20 V2 do 21 złp. Na targa krakowskim 
wczoraj, nie odchodziło żyto a pomimo spadku waluty, 
nie opłaciłoby się jeszcze zakupywanie żyta galicyj­
skiego na wywóz do Prus. Na miejscową potrzebę 
sprzedawano po 6, 6-25, 6-40 złr. za 162 f. wied. 
Nową pszenicę kapowano nieco na wywóz do Górne­
go Szląska, płacąc ją  na transito po 40, 41 a nawet 
aż do 41 '/* złp. za 172 f. wied. Nowa pszenica ga­
licyjska lepićj popłaca ze względu na spadek waluty 
anstryackićj; płacono ją  po 10, 10-25 do 10-40 złr. 
za 172 f. Biała pszenica z pod Krakowa po 10-50, 
10-75 do 11 złr. kupowano na miarę bez poręczenia 
wagi; ziarno jednak było przednie.

Wrocław 11 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
szy srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled.
Pszenica biała  ......................85-88

„ żółta . . .  84 85 
Żyto . . . . . . .  63-60
Jęczmień . . . . . . .  42-44
Owies . . .  ,  . . .  . 27-28
Groch . .  52-55
Rzepak (za 150 funt. brutto) 234

82
81
56
41
25
51

222

74 80 
73-79 
53-55 
38-39 
23-24 
47-50 

190

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i u  12 sierpnia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej przyszła rzecz wzglę­
dem kwestyi prawnćj o landwerę. Postawiono kil­
ka wniosków, które ścieśniały praw a rządu prze­
miany landwery na wojsko liniowe. Wnioski U 
m ają być póżmćj wzięte pod obrady. Następnie 
przyszła  pod rozp raw y  pozycya względem zaopa­
trzenia wojska. Koszta obliczone przez referenta 
2,138,000 tal. na reorgan izację , wykreślone zo­
sta ły  w szystkiem i g losam i p rócz deputow anych 
Brosche, Schubert, Stavenhageu i Twesten.

D r e z n o  12 sierpnia. Dresdner Journal donosi 
o zawarciu umowy między Anstryą, Prusam i i Hum 
óurgiem względem ceł na Elbie.

T u r y n  11 sierpnia. Dziennik Diseussione do 
nosi, iż rząd włoski przesłał notę, w której o- 
świadcza iż postanowił utrzymać poszanowanie dlu 
ustaw, lecz zarazem przedstawia niebezpieczeństwo 
dłuższego zajmowania Rzymn.

M e d y o ł a n  12 sierpnia. Dzisiejsza Per sever an 
za  donosi z Turynu z d. l i g o  b. m. Zapewniają, 
że dem onstracya, jakićj oczekiwano w Palermo, 
nie przyszła do skutku. Bardzo wielu ochotników 
zażądało pasportów chcąc powracać do domu.

P a r y  ż 11 sierpnia wieczór. W ieczorna L a  France 
donosi, iż Mazzini miał 6 sierpnia naradę z G ari­
baldim w Mistretta (w Sycylii) a w dniu nastę 
pnym powrócił Mazzini do Malty. — Wieczorny 
Pays pisze, że zapew niają iż 15 sierpnia w dzień 
imienin Cesarza Napoleona niebędzie żadnej urzę­
dowej mowy.

Izba wyższa Rady państw a wybrawszy wczoraj 
nową komisyę budżetową dla załatw ienia reszty 
spraw finansowych z r. 1862 i wzięcia pod obra 
dy budżetu na r. 1863, m iała dziś ukończyć czyn 
ności swoje i odroczyć się podobnie ja k  Izba 
niższa. Na tem ograniczają się dzisiaj wiadomoś 
ipraw wewnętrznych tyczące się.

Niewierny dotąd, ja k  przem inął w W a r s z a w i e  
dzień wczorajszy, w którym  miano, jak  utrzymn 
ją , obchodzić rocznicę unii Litwy z K oroną, tah 
aroczyście w roku zeszłym w całym kra ju  obcho­
dzoną. Owo uwolnienie 122 osób z tysięcy nie­
winnych, ogłoszone nie jak o  rehabilitaeya bezpra 
wnie skazanych, ale jak o  am nestya, nie mogl, 
uczynić dobrego w rażenia, gdyż było jednym  z ii 
oznych dowodów, iż rząd systemu swego niezmie­
rna; naród zaś nieodrzucając bynajm niej refirn  
które jednak  dzisiaj obok system u rządowego nie 
są wykonalne, stoi wytrw ale na swem stanowisku 
przy swoich prawach, nigdy nieprzedawaionych. — 
C harakterystyczna dosyć była r o z m o w a ,  jak ą  we 
dług doniesień z W arszawy m iała z Naczelnikiem 
rządu Rada m iejska winszująca naczelnikowi rządc 
marg. W ielopolskiemu ocalenia od zamachu. Przem a­
wiający w imieniu Rady jenera ł Lewiński rzekł, i i  
marg. zapewne lepiej ja k  kto inny wie, że zam achy ti 
uważać należy za owoc trzydziestoletniego złego 
rządu, który, ja k  chcą spodziewać s ię , moŻ9 
sawsze przeminął; przekonanie zaś to winno ten 
mocniej popychać rząd do reform. Na tak ie  mniej 
więcej słowa jen . Lewińskiego, m arg. Wielopolski

odpowiadając, miał wskazywać konieczność w ystą­
pienia przeciw wpływowi wichrzącej frakcyi; na 
co radzca miejski Natanson miał odpowiedzieć, że 
najskuteczniejszym  do tego środkiem jest wolność 
druku. Dalej Naczelnik rządn miał oświadczyć, 
•ż żałoba podnieca jeszcze tę  frakcyę i jest nie­
potrzebną; na co znany m ajster szewski i członek 
Rady m iejskiej p. H iszpański odpowiedział: iż ża­
łoba znaczy, że naród praw  swych się domaga; 
m argrabia nic na to nieodrzekł. Wiadomość o tej 
rozmowie podajem y nie ręcząc za nią.

Wyżćj zamieszczamy doniesienie ułożone pr*.ez 
rząd a które ma być odczytywane włościanom dla 
objaśnienia im u staw y  oczynszow am a, przy jćj 
ogłaszaniu; w artykule zaś wstępnym w ykazuje- 
my, ja k  bezwstydnie rząd rosyjski usiłuje w tem 
o b j a ś n i a j ą c e m  o b w i e s z c z e n i u  przedstawić 
się jako  jedyny opiekun i dobroczyńca włościan, 
gdy tymczasem w istocie starał się wszelkiem. 
środkami wstrzymać i odwlec reformy dla dobra 
włościan przez obywateli popierane, połowicznie 
je  tylko w ykonać, przeszkadzał usiłowaniom kraju  
w celu stanowczego rozwiązania sprawy w łościań­
skich o których nic nie wspomina. — Dziennik Po­
wszechny z l ig o  donosi o przyjeżdzie do W arsza­
wy nowego jeneralnsgo konsula francuskiego p. 
Valbezen i o wyjeździć z tego miasta z powrotem 
do Petersburga W. Ks. A leksandra; nadto podaje 
mianowania wielu profesorów gimnazyalnycb. 
D ziennik  ten z 12go t. m. ogłasza nazwiska osób 
mianowanych przez rząd prezesami Rad powiato­
wych, z pomiędzy członków tychże Rad, które, 
jak wiadomo, mają być kolejno otwierane.

W Niemczech dopełnia się całkowite rozdwoje­
nie tak na polu politycznem ja k  i handlowani. 
Austrya zamierza przeprowadzić organizację związ­
ku niemieckiego, przez k tórą przeciwstawia P ra ­
som zjednoczenie Niemiec pod swojem naczelni­
ctwem. Plan Austryi prędzej da się przeprowadzić 
jak  zamiar Prus utworzenia związku ściślejszego 
w Rzeszy niemieckiej z wykluczeniem Austryi. 
Toż samo ua polu handlowem się dzieje. Bawa- 
rya, W irtemberg i Hessye odstąpią od związku 
celnego praskiego i przejdą do unii handlowej z 
Austryą. Baden nie będzie mogło uniknąć sąsie­
dniego wpływu Bawaryi ijW irtem bergii. T ak  więc 
obecnie przedstaw ia się taż sama w alka o supre- 
macyę lecz dotykalniej ja k  dotychczas, bo sformo­
wana w koalieye polityczne i handlowe.

G a r i b a l d i  j e s z c z e  w S y c y l i i  i to je ­
szcze w środka wyspy. Posuw a się jednak  wraz 
z swymi ochotnikami ku wschodniemu wybrzeża, 
a mianowicie ku M esynie, który to jednak  ruch 
wydaje się bardzo powolnym dla św iata politycz­
nego niecierpliwie oczekującego co nastąpi, i kie­
dy się rozedrze mglista zasłona zakryw ająca za­
miary Garibaldego i ruchy jego w Sycylii. Tym ­
czasem za tą  zasłoną panuje jak  się zdaje żwawa 
czynność, gdyż wprzód zanim wyprawa wypłynie, 
należy j ą  zorganizować, i w tym to oelu, ja k  do­
myślaliśmy się od początku, Garibaldi cofnął Bię 
w środek wyspy. Z mnóstwa przypuszczeń jak ie  w 
ostatnich dziennikach znajdujemy, najpraw dopodo- 
oniejsze s ą ,  iż G aribaldi doszedłszy do M esyny  
lub nad cieśninę m esyńską, przeprawi się do Reg­
gio i pójdzie do Neapolu tą  sam ą drogą, jak ą  
szedł w 1860 roku. Doniesienie dawniejszo poda­
ne pierwiastkowe przez Diseussione, jakoby jedea 
oddział Garibaldzistów rozpędzony został pod A- 
grygentem przez w ojska w łoskie, doniesienie 
wspomnione naw et przez R attazzego, okazało się 
mylne; nigdzie dotąd nienastąpiło starcie i wojska 
włoskie albo z umysłu z daleka postępują, albo jak  
Pungolo donosił, bratają Bię niekiedy z Garibaldzi- 
stami. J a k i  w p ł y w  wywrzeć może na wyprawę 
Garibaldego rozmowa tegoż z M a z z i n i m  i by­
tność jego  w Sycylii ? Czy w istocie słynny try- 
onn włoski był w Sycylii ? —  trudno na te pyta­
nia odpowiedzieć. Co chwila praw ie koresponden­
ci z Włoch do dzienników niemieckich podają, iż 
Mazzini był w tem lub owem mieście włoskiem 
a świeżo korespondent do Augsburger Z tg  donosił, 
że M*zzini był w Farm ie i ztam tąd w ydal ode­
zwę naganiając postępowanie rz ą d u , k tórą tenże 
dziennik podaje.

Potwierdza się wiadomość, iż między Omerem 
paszą a  księciem Czarnogórskim  stanęło jak ieś za­
wieszenie broni, lecz gdy jedne domniemania u- 
trzymnją, iż stanęło całomiesięczne armistitium, in­
ne twierdzą, iż tylko chwilowo wstrzymano kroki 
nieprzyjacielskie. Cokolwietfcądż, walka którą Czar- 
aogórcy z takićm  wysileniem i bohaterstwem od 
roku prowadzą, na chwilę je s t wstrzymaną a może 
przez ten czas rozstrzygną się rzeczy w Serbii i 
»lbo dyplomacya wszędzie zdoła jeszcze utrzym ać 
stan tymczasowy i odroczyć bój, albo zapali on 
się tak  w Serbii ja k  w Czarnogórze, a wówczas 
lić j będzie walczyć Czarnogórcom.

Ostatnie depesze telegraficzne C zasu
W i e d e ń  13 sierpnia wieczór. I 4ba w y ż« a  Ra- 

jy  państwa odroczyła się do października.

8‘crP a â - Bruaszwik przystąpił do 
tra u an lowego prasko francuskiego.

tniW iUn ^ °  ^  8*®rpui«- Dzisiejszy M orning Post 
m wi. Lesarz Napoleon nie może przed pogróżku- 
-*»> U anbaldego cofnąć wojsk swoich z Rzymu, a- 
10 m oie usunąć niebezpieczeństwo takiego położe­
nia rzeczy przez zawarcie jasnej i wyrażuej kon- 
wencyi, któraby naznaczyła czas ustania okupacyi 
Rzymn przez wojska francuskie.

\n to n i Klobukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



Kars papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  13 Sierpnia.

Banknoty polskie *a 100 Hr. now. * .  • rfp. 
Buble srebrne nowe na mon. polską agio .  *
Talary pruakie *a 150 aft. now.................. talar
Srebro nowe
Pólinoperynly rosyjskie * . » • • • • • •  »
Napoleon dory 20- fr......................................... *
Dukaty holenderskie waśnie s

„ anztryackio ................... ......
L iiły zastawne galic. z kupon, na mon. kea. ,

,  „ ,  „  na waL atut. ,
Obligacyo indenm. * kuponami .  . . .  » 
Poły erka narodowa z r .  1854 bezkup. . ,  
Akcyo kolei gal. be* kup. i be® dywidendy „ 
Listy zastawne polskie e kuponami ■ . *łp-

W i e d e ń  13 Sierpaia, (telegraf.)
5°/# Metaliki
»•/, Potyczka narodot a ................................
Akcye banku naród, wiedeńs. .

„ banku kredytow ego ..............................
Srebro..
Londyn 10 funt.  .............................................
Dukat pojedynciy  . - . . ■ ■ • • d d - 1

i
dr.

5*/.

ban.

Wiedeń 12 Sierpnia- 
P o ż y c z k a  s k a r b o n * -

5 j ,  Metaliki na wal, auatr.......................
Sy , Pożyczka n a ro d o w a ......................
9%  Metaliki na mor., konw. . . . ,
S% Oblig. indemniz- olżazej Austryi 

# wigierskie . .
,  cborw. slow.
» galicyjskie . . . .
.  bukowińskie . . .

a ,  siedmiogrodzkie .
Potyczkr. nowa wonecka . . . . . .

L i a t y  z a s ta w n e ,  
baakn naród. 18 miesięczne . . .  . .

6 letnie . . . . . .
IB letnie  ...................

losowane w wal. auatr.
Tow. kredyt, g a lic y js k ie .......................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy pot. skarb, z r. I860 cale . . . .

z r. 1839 całe . . .  . 
* * * a r .  1854 ua 4*/, . . .

Biisty rentowe Como . . . . . . . . .
Losy zakładu kredytowego . . . . . . .

„ tryostskic b u 4 | % . » • • • • • •
„ żeglugi par. na Dunaju • • • . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
,  Księcia Salm .  40 „ . . .
.  Księcia Paliły „ 4 0  „ . .  .

Księcia Clary (  *“

żądają plącą
363 367
109) 1C 8

78} 77}
196 J 136)

10 66 10 60
10 45 10 30
6 7 6  —
6 16 6 7

84 - 83 25
80 - 79 25
7* — 7 1 } -
S3 — 81 -

338 *2 6
101 1 0 0 *

złr. e.
70 26
S3 36

781 —

907 40
126 50
128 76

6 16

66 — 65 80 
82 10 82 -  
70 40 10  ■£) 

80  —

12 EO n
13 -  \1'£ 50 

72 —
69 61' 

69 15 69 25 
96 50 95 tO

13
TO

*
«
*

100 i99 to
» 4 50 1 4 25 

i 02 — jlOk 
85 25 15
80

89 — 89 80 
532 — 131 — 
90 25 ;8t> — 
17 3 * 7  t J  
129 25 :28 75 
1 2 1 — 11*0 -

Hr. St. Qcnols „ 40
Miasta Budy * 40
Księcia WindischgiŁłzB *9

 ‘ „ 5 0

I

Hr. W aldstein 
" Hr. Kcglewicza , 1 0  ,, . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y e l o w e .  

Akcye banku naród, austr. . . . . . . .
9 zakładu kredytowego  ........................

żeglugi parowej na Dunaju. . . . .
„ kolei północnćj Ces, F e r i  . . . . .

,  rządowćj . . . . . . . . . .
r  „ zachodn ie j Ces E U b . . . . .

„ Pardubickioj . . . . . . . .
Nadcisańakłej . . . . . . . .

* „ Południowej  ...................
" .  G a lic y jsk ie j......................................
K u r s a  z a g r a n i o z n a  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. .  .
Augsburg 100 sŁ nadreń. . .
Berlin 100 t a l . ............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tai. . . . . . . .
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 funtów . . . . .
Paryż 100 fran k ó w ...................

W a l u t y .
Ceearkio korony . . . . . .

,  pół korony . . . .
dukaty na wagę . , 

n ,  obrączkowa .
Złoto a l  m a r c a .......................
Napoleondory . . . . . . .
Suwsreny . . . . . . . . .
Fryderyki . . . . . . . . .
L u id o ry ................................
Suwereny angielskie . . . .
Im psiyały rosyjskie...................
Srebro . . . . . . . . . .

£ kupony - . . . . .
Talary związków: . . . . .
Pruskie bilety kasowe. .

© 8
I  3
It 

*

a 4
i  6
s  *O  34

W yjechali: S ttnlsfaw  hr. Mleroezeweki, Wojoieoh Thieriol 
żoną, Hr. Szerabek do Królestwa. Antoni Sanocki Dr. med., 

Józef Pocbmann faW. do Galioyi. . . . .
HOTEL SASKI. Fraaoiszsk  br. Łubieński wł. dóbr z żoną 

.  Kazimierzy Wiolkiój. Hr. W alew ski, Jolfan Kosioki wlażc. 
dóbr, Adam Oliszczyń.ki prof, z żoną * W arszawy. Deezy- 
miński Ludwik, Małowiejski August, Hubryk W incenty, Ka­
rol Czaplick*. A rtur Ostrowski eb. z Płockiego. Marceli Ma­
słowic® w ł. dóbr z Kam'onudj. Zygmunt Rozenzweig obyw. 
z Brzosbwiny- Fryderyk  Wilhelm H m s.eter bud. z Gdańska. 
Teofil Ostaszewski właź. dóbr, Maryn W ojdowska wdowa po 
grz, ■ Galicy**

W y je c h a li '-  Miączyński W ładysław , Maksymilian Zawadzki. 
Jnlien Gregorowie*, Leopold Perisch, Mikołaj Cieński, Hele­
na br. Gol> jewska. Adolf Fidaa do Galicy i.

HOTEL llRKZDEŃSKl. Józef lir. Z ałuski w ł. dóbr z S ie- 
dliszowic. Aniela Ledóchowsko, W ładysław  Majewski, Józef 
Gorzechowski wł. dóbr z Królestwa. Edward Miłkowski wł, 
dóbr z Gorlic. Franciszek Tournello bud. z W arszaw y. Nata­
lia Bykowska w ł. dóbr z Podolina. Winoenty W róblewski w ł. 
dóbr z Ligano w a. Edward Homolccz w ł. dóbr z Gnojnika.

W yjechali: Amelia Anczkowska w ł dóbr do W arszawy.
Henryk Brodzki w ł. dóbr do Wiednia. Antoni Szeliski, Iza­
bella Kornlska w ł. dóbr do Królestwa.

I n  s e r a  t y .

T9 JO

95 25
96 —
37 35
38 60
35 50
36 75
37 2* 
42 75

94 75 
t'5 —
37 10
38 36 
35 36 
30 26 
37 — 
22 25

22 26 .21 76 
15 25 16 —

781 —5*79 
20 i  — [203 60 
430 — 42S 

1935 ! 1930
447 — 246 
U 6  50 F5 5t> 
121 — 120 5
147 —
283 — 
226 50

10  26
CK 

1.0  25

97 50

147 —
281 
2 5 50

110 —

110 —

57 25

130 75 
61 70 61 60
33 &o;M

17 95

6 23 
6  23

.0 40

0 90 
iO 6 b 
13 10

L w ó w  11 Sierpnia.
D ukat holenderski

austryacki. . .
PsSimpcryał ro sy jsk i...................................... ....
Bubel rosyjski.  ...................... -
Tfthu" pnuki. * • • • • • « « • • * • *  
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr.

,  ,  ,  ,  w moo. ko*
Oblig. '"demu. bez kupon....................
Pożyczka narodowa bez kupon.  ...................

W » r* * * W *  14 Sierpnia.
P ó łiza p e ry a ly .....................................................ruMi
ObUgi skarbowe  ............................................

kupon  ..........................   . .  .
Listy zastawne U l  o k r e s u ......................... rubli

kupon  .....................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

“ W r o o ł a w  13 Sierpnia. 
Baakn o ty austryackie w mon. nowój
Polski* bilety bankow e.......................

listy zastawne. . . . .  
Poznańskie listy zastawne 4 ’/ ,  . . . 

n » » * ł ' / t  * *
Ob'iai kolei k rak^snląak. _____ j

P a r y *  11 Sierpnia
K n tt »•/.. - ■ . •________

Konsole.
Z iO a d y a  l i  Sierpnia

17 90

6
6 20 

10 37

10 85
10 50 
13 5

CZAS z Czwartku 14 Sierpnia 1862. 

Drukarnia Józefa Bensdorfa
W K R A K O W IE

p o d  „ G w ia z d ą ”  N r .  2 6 5  p r z y  u l ic y  W is ln ó j  
oznajm ia szan o w . p. A utorom  i sz a n . P u b liczn o śc i, 
iż  p rzy jm uje w szelkie robo ty  tyczące s ie  d ruku , ja k o -  
to :  dzieła , k siążk i do m odlenia, kartk i pogrzebow e, 
bilety ad re so w e  i w izytow e, tabelle różnej w ielkości, 
o g ło szen ia  itd. po um iarkow anej cenie.

° N ak ła d em  te g ó i w y szły  n as tęp u jące  p rzedm io ta .i 
s ą  do n ab y c ia :

K alendarz  na rok P ań sk i 1 8 6 3 . W ydanie J .  B en s­
dorfa k o sz tu je  4 0  cent., pug ila resow y  2 0  cent. 

Z a jm u jące  P rzygody z 4  kolor, obrazkam i 8 0  cent. 
U biory ludu  polskiego z  1 2  kol. obr. b ez  tekstu  

1 złr.

s a g "  K up"jący w H andlu J .  B ensdorfa za  złr. naj 
mniej 2  o trzym a kalendarz pugilaresow y, a  kupujący  

otrzym a popiersie T a d e u sz a  K ościu szk i, g ra-
(1C 03-6-6)

cenie.
W ła śn ie  opuśc iło  p rasę  i je s t  do nabycia w Z a k ła ­

dzie  narodow ym  im ienia O ssolińskich pism o przez dy- 
rekcyę tegoż Z ak ład u  w ydaw ane pod ty tu łem :

Biblioteka Ossolińskich.
POCZET NOWY.

TOM  I.

za złr.

Dla potrzebujących pomocy Lekarza zębów!

bliozne uznanie
Czytając kilkakrotnie w pismach krajowych zaszczy­
tne poświadczenie, niemnićj usłyszawszy ustne pole­

cenia wiarogodnych osób o zręczności

W8" u JHELEGO * K'*™’
nakłoniłem  dw ie osoby  z mojej rodziny do zam ów ien ia  
sobie c a ł e g o  r z ę d u  z ę b ó w ,  k tó rych  je d n a  
o so b a  ju ż  od lat 3cb, a d ruga  od roku z na jw iększem  
f r 5 2 -2 -3 ) zadow olnieniem  u ż y w a ją

X . S ta n is ła w sk i, Pleban w Lubzinie.

4  n n  r a f  rob'6®*® miodów, składający się 
i i p d l t t l  z (jw6ch kotłów miedzianych, z któ­
rych jeden wielki, drugi mniejszy, oraz z wszelkie- 
mi przyrządami, to jest: kadziami itp , razem lub 
pojedynczo do sprzedania, pod adresąj A . I>. po 
czta R z e s z ó w . ( K 6 6 -3  3 )

Mmmw®
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T r.m  ten obejm ujący  2 6  a rk u szy  druku, zaw iera  przed­
m ioty następu jące :

„K ró lestw o  Galicyi p rzez A u g u sta  B ielow skiego.
Autor okazuje na podstawie dyplomów i innych wiarogo- 

dńych świadectw, że kraina owa, od którói najdawniejsi kró­
lowie węgierscy tytnł królów Galicyi przybierali, nie w dzi­
siejszej Gnlicyi tustryackiej, ale w Węgrzech lefa’a. Wskazuje 
jej stoli' ę dawną G a l i c z  nad rzeką Tugar, dzisiejszy Gac® 
węgierski, dziedzictwo hrabiów Forgaczów, i wylicza rafy sze­
reg królów tam panujących od połowy X I do końca X II 
wieko.

„ Ju liu sz a  S łow ack iego  podróż do W łoch i ziemi 
św ię te j, opow iedziana z  lis tów  i fragm entów  au to ra  
przez A ntoniego M ałeckiego." O to je s t  tre ść  pojedyn­
czych je j u s tę p ó w :

Bok 1836 do połowy 1837 — Przygotowania do podróży 
włoskiej — trudności pa'®portowe. Wyjazd do Rzymu wra 
żenią — Dowe znajomości. Krasiński. Ne poi — Sorrento — 
poemit „Wacław". Podróż na wschód. Grecya — E gip t, Kairo
— Piramidy — Spotkanie z p-zyjaciołmi koło Dendery. Tehy
— Jazda na wielbłądach ku Palestynie. Kwarantanna w El 

Arisch. Jerozolima —• noc u grobu Chrystusa. Kuiny Bal
beku— Klasztor ormiański na Libanie — Spowiedź — „ Ojciec 
zadżumionych“ — Bajrut — Powrót okrętem do Liwurny.

„J«dw iga i W ład y sław  W arneńczyk , dw a poem ata 
Teofila L enartow icza"  pośw ięcone K arolow i S zajnosze .

„ Z  poezyj B ohdana Z a le sk ie g o " : I. 0  geniuszach  
do A dam a M ickiewicza. II. P od p rzyg raw ką „D uch od 
stepów  * III. G łos ku D eotym ie.

„S to su n e k  cz łow ieka do ziem i w gospodarstw ie  
spó lecznem  przez Józefa S up ińsk iego ."

Roztrząsa tu autor bardzo weżne pytania z E»onomii poli- 
tycznój w zastółowaoia do kraju naszego i naszych okoliczm 4ci.

„ J a n  S tan is ław  Jab ło n o w sk i,"  j°g o  żyw o t i p ism a 
p rzez A ugusta  B ielow skiego.

„P am iętn ik  Ja n a  S ta n is ła w a  Jab łonow sk iego ,"  w oje­
w ody rusk iego , w ydany z au tog ra fu  z objaśnieniam i i 
przypisami.

„A rchiw um  M niszchów ." W iadom ość o niern podał 
i niektóre dokum enta w ażn iejsze  p rzy toczył Ksawery 
G odebski.

„M etoda badania i zdobycze fizyki now oczesnej przez 
dok to ra W ojciecha U rbańsk iego ."

„ S z k o ła  polska g o sp o d a rs tw a  społecznego  przez J o ­
zefa S upińsk iego . L w ów  1 8 6 2 . O cenił Kan«l W idman.

Iz a ja sz a  T egnera  F ry tyof. poem at bohatyrsk i we XXIV 
pieśniach przez Ja n a  W iern ikow skiego  przełożony . P e ­
te rsbu rg  1 8 6 1 . Ocenił z  uw zględnieniem  dw óch innych 
tłum aczeń  polskich S tan is ław  P iłat.

„Inventarium  om nium  et singulorum  privilegiorum , h- 
terarum , diplom atum  etc. quaecunque in Archivo regm  
m arce C racoviensi continentur, anno  1 6 8 2  confectum . 
L u te tia e  P aris io rum  1 8 6 2 ."  Ocenił A ugust Bielow ski.

„S ta ro d aw n y i hałyckii horody: I. Z w enihorod, soczy- 
nytel W a sy ł Unicki. II. L w iw  op y sa ł Isydor S zaran ie- 
\v icz ."  O cenił A u g u st B ielow ski.

„K ron ika  Z a k ła d u ."  I: S p raw ozdan ie  z  czynności Z a ­
kładu p rzez za s tęp cę  K ura to ra  na posiedzeniu  dnia 17 
Październ ika 1861  odczytane. II. P rzem ów ienie zastę  
pcy D yrektora zak ład u  na tem że posiedzeniu . III. S p is 

arów  dla Z ak ładu  narodow ego  uczynionych w r. 1 8 5 0 .

T om  drugi B iblioteki w yjdzie około  now ego roku . 
P ren u m era ta  n a  dw a tom y około  5 0  ark u szy  druku 

obejm ujące, z  k tórych p ierw szy  z a raz  przy płaceniu o 
trzym u je  się , w ynosi 6  z łr. w . a . i p rzyjm uje się w  kan 
celaryi Z ak ładu .

P ojedynczo  tom  jeden  k o sz tu je  3 złr. 2 5  kr. w. a.

Pamiętniki Jana Stanisława Jabłonoiuskiego 
dostać  m ożna w osobnem  odbiciu w kancclaryi Z ak ład u  

z a  7 0  k r .  w .  a .  {1C 79-1-3)

Ogólnie ulubionych
WĘGLI KAMIENNYCH Jaczekowsklch

otrzymuje podpisany ciągle świeże transports i sprzedaje
wagon cały, zawierający 100 cent. wied. właściwie 2 siągi

p o  8 3  i tr . w . a .
Przy tein pozwala sobie podpisany zwrócić  uw agę  Sznnownśj Publiczności na 

ten szczegół, że zakupno  węgli na w agony  P a n o m  Kupującym co do prawdziwości 
wagi 40Ó centnarów wiedeńskich a oprócz tego jeszcze 5 %  naddatku  kopalnianego 
du je . z u p e łn e  z a b e z p ie c z e n ie ,  a zatóm daleko jest  korzystn ie jszem , ja k  kupowanie  
na siągi, które zwykle się dopiero  w domu ustawiają i przy których umyślnie do t e ­
go najęci tragarze od węgli, pom im o największej uwagi Szanownój Publiczności wszel­
kich możliwych oszukaństw  się dopuszczają.—  Go do jakości J a c z e ko w s k i c h w ę g l i ,  
może się Szanowna Publiczność najłatwiśj przekonać, kupując  małą ilość na próbę.

O d w ó z  i zniesienie do piwnicy uskutecznia się na żądanie jak najtaniej. —  Poleca 
Sie przeto łaskawym względom Ajeneya k o p a lń  w ęgli  J a w o r z n i a ń s k i e h :

H enryk  C zerny.
’Skład naprzeciw Magazynów kolejnych. (1057-2-3)

KONWIKT MŁODZIEŻYŚS
Niiói podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodzi­

ców i Opiekunów, iż otwiera z  d n l a m  1 W r z e ś n i *  r .  b  
K O N W I K T  M t O I W m i T  uczęszczającej do szkół 
publicznych, która pobierać będzie korepetycye szkolne, kon- 
wersacye francuzkie i na żądanie niemieckie — jaknlćż i lekcye 
w tych językach. — Podpisany starać się będzie szczególniej, 
aby wpływając na jćj nmyst dobrem, radami, mógł zasłużyć so­
bie na zaufanie szanownych Rodziców i Opiekunów w kraju, 
w którym już lat 13 pracuje w zawodzie nauczycielskim. Za­
pewnia przytem, że żaden z powierzonych mu pensyonarzy 
nie straci roku szkolnego, gdyż przy cpiece ojcowskićj praco­
wać nad nimi szczerze nie omieszka.

Listy frankowane przyjmuje przy r u l io y  W t t i n ó J  M r. 17® 
w KRAKOW IE, w domu W go Waligórskiego.
(644 2-H) J ó z e f  D u m a ire ,

Nauczyciel języka francuzkiego przy ck. gimnazyum.

(2 1 -4 -1 4 6 )  -qosueo ip fszq e jG u
od i tiSBzo m iz ^ ip jq fsa  m Ais bfnuoąi.H efou jedea  » ią i» z s ^
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AzjEpodsol li G A O O E Z S  m

SYROP SIARCZAHTY,
k tó r e g o  z n a n a  ze sw e j u ż y te c z n o śc i w o d a  m in e ­

r a ln a  E D a ii  d e  B o n n e s  s ię  w y ra b ia , p r z y g o to ­
w a n y  p rz e z  p a n a  E m i la  L e r o y  a p te k a rz a  w  P a ­
ry żu  n a  u lic y  d ’A n tin  N r . 13 .

M etoda leczenia za  pom ocą  w ód siarczanych  z w a ­
ną m etodą leczenia hydro s ia rc za n ą , p rzy s tęp n ą  je s t  
dla każdego  przez użycie now o w ynalezionego S yropu  
siarczanego w ody E a u  d e  B o n n e s .  S yrop  ten 
nie p su je  się  n igdy, nie ro zk ład a  chem icznie, i m oże 
ja k  najd łużej za trzym ać sw e  w ła sn o śc i leczebne. F la- 
szeczka  tak iego  S y ropu  w ydaje cztery butelki w ody 
m ineralnej, p rzez co nierów nie konsum entom  taniej 
użycie je j w ypadnie. L ekarze za leca ją  zw yk le  S yrop  
sia rczany  I )  na kasze l konw ulsy jny  i kok lu sz  u dz ie­
ci. 2 j  na sucho ty  w p ierw iastkow ym  ich ob jaw ie, 3) 
na dolegliw ości chroniczne naczyń  oddechow ych, 4) 
na katary  i w ogólności na w szelk ie cierpienia płuc 

kanałów  oddechow ych. ( 1022- 2 - )
C ena flaszeczki 2  franki 2 5  centym ów .
Z n a jd u je  s ię  w  ap tece p. W. Molfdzińskiego 

w Krakowie. —  P . Tomanka. w e L w o w ie . —  P . Miro­
wskiego w W arszaw ie.

93J

Pociągi osobow e na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
,  g r tk o io a  do W iednia 7 rano; 3. 30 po p o łu d n iu n  do W sr-  

fna tcy  8 rano; 3. se  po południu ~  do W rocław ia  
g rano —  do O straw y (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 . rano ~  do L w ow a  10. 30 rano, 8 . 30 
wieczór =  do R»e*%owa 6 . 15 rano ; ~  do W is- 
licaki 11 rano.

» W iednia do K rakowa  7. 18 r*00! 8 80 wleeaór.
z Ostrow y do K rakowa  11 rano
z G ranicy do Sncnakowy *. 80 W « ;  11. >7 przed poł.; * .15

po południu. .
s $ •  m akow y do G ranicy  11. 1« przed pw-: *• «  po poł.

7. 56 wieczór.
M L w ow a  do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieOzór 
i  tl* e t* o w a  de Krakowa 1. 40 po południa.

P r z y c h o d z ą :
4 ,  K rakowa  * W iednia 9. 45 ra n ę ; 7. 45 wieczór r r  »

c ła tr ia  i W arenamy *. 45 ranoi 5. *7 wioczór _  
z O straw y  (przoz Bogumin (O derberg) z Pruz 5, 
*7 wieczór —  ze L w ow a  *. 54 po południa; 8. 15 
rano =  z R sesn ew a  7. 40 wieczór; = 1  W ielicnk  
6. 40 wieczór.

do Ilarenowa  z K rakow a  11. 34 przed południem; do Lwów*. 
9 . 30 rano; 9. 1* wieczór.

P r z e s t r o g a !
L a m p y  k a ś e i e l n e  do w iecznego św ia tła  (ew iges 

L icht) 2 hand lu : Hauptniederlage von Piivilegiums 
Gegenstiinden etc. w iedniu, okazały  się po wielu 
p róbach , popraw kach  i p rzesy łkach  tam  i n apow ró t cał­
kiem n a  n i c .  (1083) K s. K ,

Przyjechali od 12 do 43  Sierpnia 1862.
HOTEL POLLERA Olympia hr. W alewska. Tekla hr. Mb:- 

rosJSOwaXa w ł. 4óbr, Teodora Lem ańska, Anna Li hooks, l .u - 
dwik Kom'erowekl, Edward W itkowski < b-, Aleksander Ao 
gustynowiez urz. * Królestwa. R. Pinder oficer pruski, Br. 
Henrvk Barth profes. z Prus O. l.uigi Parole Dr med., J. r  
Baotvsta Melig* p of. z W łr.ch Pelagia Jaw orska, Ferdynand 
Raimnod w l. dóbr z Gailoyi. 8 . Horschmann kopiec z rrn g '. 
Konrad K raft kopieb a Floródorfa. R. Rsiohenhefm kupiec 
z W iednia. . ' _

Do zachowania piękności — do przy 
wrócenia m łodości — Mleko liliowe — 

Słynny na całym  świecie płyn

Eau de Lys de Lohse
(lakon oryginalny p o ...................................... p  Z r̂ ‘=n
pół „ „  „  i” h
przez k ró lew sk o -p ru sk ą  w ład zę  rzą d o w ą  lekarską  zo a -
dany, p rzez w szystk ich  lekarzy i lekarskie fa k u lte ty ,ja -  
jedyny n iezaw odny środek  piękności w ypróbow any  
uzn an y ; —  pow raca każdej sk ó rze  m łodocianą sw ie 
żośiś, nadaje tw arz y , szy i, plecom, ram ionom  p  rękom  
śn ieżną bia łość , delikatność, m iękkość i g ibkość , oże - 
źw ia , u p iększa  i odm ładnia sk ó rę , ja k  żaden inny śro  
dek, tudz ież  gubi w szelkie n ieczystości skó ry , ja k o  to 
piegi, zapalenie od s łońca, żó łte  plam y, plamy w ątro  
hne i od o spy  pochodzące, k rosty , m iedziany kolor 
tw arzy , n ienaturalny  rumieniec, czę rw o n o ść jn o sa , lis z a ­
je ,  w y rz u ty  sk ó rn e , ospę ze spieki p o w sta łą , opalenie 
od’ s ło ń c a , u k ąsze n ie  kom arów , pieczenie skó ry , zm ar 
szczk i n a ’ tw arz y  i t. p. —  z zaręczeniem  za  sk u te  
czność.

Je s t do nabycia w yłączn ie  tylko w głów nych  sk ła  
dach angielskich i francusk ich , o raz  w g łów nym  sk ła  
dzie u  p. » f .  B a r t l  w K R A K O W IE.

Berlin w Sierpniu 1 8 6 2 . (:078-2-)
L ohse .

W ielce  szanow nym  D am om  do zapob ieżen ia  w y p a d an ia  w ło só w , o raz  w szyst­
kim  ły sy m  do o trzy m a n ia  w łosów  n ap o w ró t, p o lecam y  w sw śj sku teczności 
je d y n ą  i w 1 ,000  szczęśliw ych  w y p a d k ach  ja k o  s ły n n ą  u trw a lo n ą , ck . uprzyw il

najsilniejsza Pomadę, do rośnięcia w łosów

„ M E D Y T R Y N Ę "
w p o łą c z e n iu  z ta k  sam o zw an ą

wschodnią Wodą do rośnięcia włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie dalsze w ychw a­

lanie z b y t  e c z  n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 1 z łr .  8 0  c e n t.

w  następujących sk ładach:
w W IE D N IU -w  ck. A p tece  n ad w o rn ó j i w  g łów nym  S k ład z ie  M. M a l l e g o ,  

„ a lte  W ied eń , H au p ts tra sse  Nr. 3 3 9 ,"
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó i e f a  J * J i n a ,  jako główny Skład dla Galicyi zacho­
dniej, zkąd tez uskutecznione być mogą i małe zamówienia za przysłaniem należotośei lub 
pobraniem takowej przez pocztę, oraz Handel L e o n a  F e i n l u c l i a .  — We LWOWIE: 
p. A d o l f  B e r l i n e r ,  aptekarz „pod Opatrznością," jako g ł ó w n y  S k ł a d  dla Galicyi 

wschodniej — i p. Piotr Jlikolasch, aptekarz.

m

w Kołomyi p. Schsjo Herrmann. 
Komarnie p. A. Emperl aptek. 
Lwowie p. Piotr Mibolasch aptek. 
Lisku p. Monnc/yński apt. 
Monastertyskach p. J .  L ipschutt.

w BiLku p. A Herrmann apt 
„ Bochni p. Paweł Nio.bielski.
„ Brteżanacb p. Barach Fedenhecht.
„ Baezactn p. M. L'pschfttz.
„ Cieszynie p. E . F . Schród-r
„ Czerni,,wcach p- J .  Tomanek apt. ,  Ołomuńcu p Koberg. 
„ p. Ignacy Schnirch
l  Dębicy p. J .  F . Masłowski aptek 
„ Dolinie r .  Alojzz Schnlz.
„ Drohobyczy p. L. Klecżkowsk..
„ Kołomyi p Sternhell Jakób

Opawie p. Franc. Brunner apt.. 
Prsi myćlu p. Edward Machalski. 
Radowcach p. Igaacy Schnirch. 
Rzeszowie p. Ferdynand Scbaitter. 
Samborze p. J .  Kriegseisen apte­

karz obwodowy.

w Scmł orze p. Stan slaw Riedl apt. 
n San, kn p. J . Jaklitsch.
„ Stanisławowie p. I. Tomanek apt. 
„ Siryju p. Sidorowie® apt.
„ Snozawie p. W orali apt.
„ Tarnopolu p. K. Laiinek.
„ „ p. A. Morawitz.
„ Tarnowie p. Józef ,J»hn.
„ Truskawcu p L  Kleczkowski apt. 
„ Turce p. A. Czyrniański. 
n Zaleszczykach p. Józ< f Kodrębski. 

(9 0 6 -6 -)i p ------
pp. Rosen i-K ohn

znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy

P r z e c iw  wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierp ien iom  p iersiow ym , zaduw nionćj ch ry p c e , c ierp ien iom  szyi, zaflegm ieniu

okazał się przez wielu fizyków

aprobowany

Syrop Piersiowy,

płuc

C e n a :
•Całćj flaszki po 6 zlr.

l/2 Ti n 3 «
V* U „ 1T.0

C e n a :
Całćj flaszki po 6 sir.

i 17 *» ^  17

V. »  Ti 1-50

iako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku nie był uży 
wanvm SyroD ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególnie w kaszlu kur­
czowym i kokluszu wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie 
w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak mebe/pie

czny kaszel suchotni i plucie krwią.
J e dyuy  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n d r o w ic z a ; 

w BOCHNI u p. Franciszka H o s e r ; we LWOWIE u p. A .  B e r l in e r ,  aptekarza. (IOI6-6-)

Z a ś w i a d c z e n i a :
3 5 )  Wielo rzeczy bywa.1* dla swego połjsku a może i z innych przyczyn wychwalane jyko złoto, które nie rą. ozem 

innćm, jak  tylko mosiądz*®- T a °b<-licznoćć dla wszystkich publicznych wychwalań szkodliwa, nie powinna prtecież przeszka 
dzsć, ażeby znalezione pra«d*iwe zloto! Jako takie również uznać publicznie.

Kreślący to pąro wyrazńw, ndawal się z zupełną ufnością do rozmaitych środków, hy zwale/,yć bard/.o uporczywy kn 
tar swći ż' ny i jednego dzideka, lecz bezskute.znie; udał sio, jak xię samo przez się rozumi z małóm zaufaniem do zachwn 
lanego mu „białego S yro p u  piersiowego  *  fabryki G. A. W. M ayera w  W rocławiu“ — i nad wszelkie spodzie .anie‘ -  
tonie pomógł w ten moment i radykalnie. Również z ajome mu są (oprócz wielu nad r chlubnych publicznych zaświadczeń c 
skuteczności tego środka lekarskiego z cały h Niemiec) także wypadki .słabości innego rodzaju, n. p. koklusz, plucie krwią, 
ehrypka i t. p., w których ten wyborny, przyti m bardzo miły smak mający Syrop po części znaczne i prędkie polepszenie., po- 
części szybkie wyleczenie zdzial®1- Przytóm udziela piszący, na podstawie własnych d >świa iczeń wszystkim tym, którzy tegoż
o . . . »  - : rf*. ■ TllflPTlpi Hvntir Ar. _ . ..  -.1 * * . ..InAi frsviTiAll. R irrłeo mL.ln Infiei fai hnWVCui ®

—. Fizyk obwodowy .. —  . ,
wskazanym względzie jest pewnym i skutecznym, 
szyję sumiennie być polecony®-

Wrocław, w Święto Wielkanocne 1858.

Przeto Syrop piersiowy Mayera może wseystkim cierpiącym na piersi

Nauczyciel Schola.

2 8 )  Biały Syrop piersiowy pana G. A. IV. M ayera, który tutaj u p .n a  W . M anner a t r a k t y  er fika j e s t^  . ^ „ a d -
. o Ara nrl winln 1<t» «!*__• * i____i _  i * • „ *spowodował u mojćj żony, która od wielu lat cierpiała na kaszel z suchotami połączony, po użyciu ktłk 

spodziewane złagodtenie choroby nastąpiło, żem jćj poradził dals/e używanie tego Syropu, i można się sp 
dalsze używanie ze swej dlugoletuićj słabości zupełnie wyleczoną zostanie.

Widzę sie zatem spowodow nym, podać to dla cierpiących podobnie do wiadomości. .
Fiatów w Prusioch zachodnich, 28 Marca 1858. Schulte, n5ajst*r ci

* ? )  Syrop Piersiowy p i e r ^ w y ^ y T tk imdyny środek, który mię z tój słabości, na którą cierpiałem długi czas wyleczył. Mogę *" 
podobnie cierpiącym polecić jak  najmocniej. ^

R a d a w n i t z  przy Elatow w Prnsrech zachodnich 17 Marca 185>.

8 (4 )  K ilkohtnia chryrka i duszność w piersiach, które mię trap.ły, u la ły  i wskutek użycia trzech półflarzek białego 
Syropu piersiowego G. A. W. M a y e r a  w W rocławiu ze składu kuyca pana F r .  R e i o h w a g e n  w W olgazt, tak że czuję 
się zupełnie zdrowym. To poświadczam niniejszćm sumiennie.

H o h o n d o r f  przy W olgast 12 Stycznia 1858.....  ...... _

l le h r e n d ,  paroch.

K. Ma h l ,  dzierżawca.

KAROL HERRMANN
(WH-) w  KRAKOWIE, 

loleca szanownój Publiczności w partyach 
większych lub pojedyńczych butelkach,

W Ó D K I  G D A Ń S K I E :
za butelkę i

Dubelt Anyiówkę, Goldwasser, K 
Pomarańczową białą, Roztopczyn, . . .

Wein Anyiówkę, Goldwasser, Kminkową, Ró-

o ry f  oalaą z łr. kr.
minkową,

. — 90

1 20

1 25

iową, Waniliową
L i k i e r y  f r a n c u z k i e :

Anisette, Rosen, C u ra c a o ......................
K um  i A r a k :

Jamaica Rum stary 1.............................................1
dto II............................................1
d to  III..........................................1

B a ta v ia  A r a k  I. . .  ................................................1
Arac dc Goa I . ..........................  i
Cognac franc. 1........................................................ 2 50

dto II.......................................................1 25
Extrait d’A bsynthe.......................   2 25

75
60
2 5
25
5 0

V2 b u te lk i
1 75 
1 —  
1 50 
1 —

3 25 
3 70

1 —

1 25 
1 25 
1 50 
1 25

50
25

1 25
1

Cirschwasser 
Maraschino
Śliwowica 1. .  ...............................

dto II.............................  • • •
W i n a  s z a m p a ń s k i e :  

de St. Marceaux A Reims Sillery . . . 
dto Creme de Bouzy . .
dto Carte blanche Quality Exquise 3 85
W i n a  f r a n c u z k i e  c z e r w o n e :

M ed o c ..............................................................
St. Ju lien ..........................................................
Chateau M a rg e a u x ........................................
C ham bertin ............................... ......................
R o u s s il io n .....................................................

W i n a  R e ń s k i e :
R udesheim er..............................................   •
N ie re n s te in e r ............................................  .

W i n a  a u s t r y a c k i e  b i a ł e :
Voslauer, Goldeck, Cabinetswein, . . . .
Liebfrauenmilch  ...................................
Voslauer w y b o ro w e .......................................... -
Bisamberger, Grinzinger Nussberger, Kloster-

ncuburger, W eidlinger,..................................■
W i n a  au  s t r y  a c k i e c z e r w o n e

Voslauer Goldeck Cabinetswein........................... I
Voslauer w y b o ro w e ...........................

W i n a  H i s z p a ń s k i e :
Malaga s t a r a ......................................................... 1 75

dto II.................................................................1 —
Madeira s t a r a ...................................  2 —

dto  - .........................2 50
P i w o  A n g i e l s k i e :

Ale oryginalna butelka cała  ...........................1 12
dto pół b u te le c z k i........................ — 56

Ocet Estragonowy francuski..................  „ 2 25
M u sz ta rd a ...................................................sloi^ —
Mixed Pickles .  .................................  » 1 50
Befsteak S a u c e ..........................................flakon 1 50
India Soy • • •  ......................................  1 25
Trufle w puszkach blaszanych i słoikach od 2 do 4 —
Pasztety w puszkach blaszanych, mniejsza pu­

szka Ar. 3 kr. 50, większa.............................. 6 50
Sardynki w puszkach po kr. 50, 80 i . . 1 25
Rocks Drops, Cukierki owocowe, . . słoik— 50

25
80

75

25
80

T E A T R  P O L S K I .
Towarzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
dyrekcyą W italisa Smochoivskiego i Jana Nep. No­

wakowskiego, 
będzie miało zaszczyt przedstawić

w Czwartek dnia 14 sierpnia 4862 r.
k' rnedyę w 1 akcie oryginalnie zapisaną przez J . Korzenio­

wskiego, pod nazwę:

PRZYJACIÓŁKI.
Poozem nastąpi:

Niewolnik Małżonka.
Komedya w 1 akoia z franouzklefo L. Rheal, preełozm * przez 

M. Chrzanowskiego. — Zakończy:

„W esele^rzy^arniach, czyli
Operetka komiczna z francuzkiego w 1 akoie, pp. Miohel Carre 
i Leona Battu, z muzykę Offenbacha, instrumentowanę przez 

K. Kindera, przełożona przez J . N. Nowakowskiego.

W Drukami „CZASU.41
Rgądsea Drukami, Antoni Rethtr,


